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GAZETA NARODOWA. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE : Bióro Administracji 
Narodowej przy ulicy Nowej. pod Ae eGA 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na calą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rua du pont 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. Oppelik, 
Wollzeile, 22: 
geler. Nener Markt Nr. 11. 
nad MENEM i HAMBURGU : pp. Haanemstein 
& Vogler. W BEBLINIE : p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za oplata 6 cnt. 
od miejsca objątosci jednego wiersza drobnym 
drukiem. oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka- 
zdorazowe umieszczenia p 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się, lecz 
bywają niszczone. 


tudzież pp. Haaxenatciu & Yo- 
W FRANKFURCIE 


Lwów d. 18. lipca. 
(Licha obrona ks. Ledochowskiego w Czasie. — Co jest 
u ks. L. demonstracją i dlaczego? — Księgą czerwona.) 

Czas zamieszcza obronę ks. arcybiskupa Ledo- 
chowskiego na zarzuty, czynione 7 powodu zakazu 
nabożeństw żałobnych d. 8. bm. w Poznaniu. Gdzie. 
niema argumentów, tam obrońca czepia się sofi- 
zmów. Jako główny i jedyny powód zakazn podaje 
zachowanie się Dziennika Poznanskiego w tej spra- 
wie. Oto Dziennik Poznański napisał: 

„Niechaj każdy, podobnie jak my w tej spra- 
wie wierzący i czujący, uczei w swym najbliższym 
kościele żałobnym obchodem wspaniałą uroczystość“ 
i dalej: „niech dzwon wawelowy powo!a każdego 
z nas w dniu 8. lipca na ciche żałobne nabożeń- 
stwo do najbliższego parafialnego kościoła." 

Te słowa spowodowały ks. arcybiskupa Ledo- 
chowskiego do wydania zakazn! Bo Dziennik Po- 
znańaki rozporządzał w tych słowach kościołem, do 
czego niema prawa, lecz tylko ks. arcybiskup! A 
co jeszcze ważniejsza, w Dzienniku umieszczono za- 
wiadomienie, że w tym a tym kościele, o tej io 
tej godzinie odbędzie się Żałobne nabożeństwof A 
skoro Dziennik zawiadomienia takie umieszcza, 
to najlepszy dowód, iż msza żałobna miała być de- 
monstracją! Demonstracji zaś w kościele ks. ar- 
cybiskap miał obowiązek zakazać. 1 

Czas bez wszelkiej z swej strony uwag! zà- 
mieszcza te niedorzeczne wywody, dlatego jedynie, 
że pisane są w obronie arcybiskupa. „Zapomniał bie- 
dny, że sam również demonstruje ciągle, zawiada- 
miając często o uroczystościach kościelnych, mają- 
cych się odbyć, zawiadamiając i o urocżystości dnia 
% sk nie żałobne „nabożeństwo za. duszę Ka- 
zimierza Wielkiego, nie istota rzeczy jest demon- 
stracją, lecz okoliczność, iż o tem p dzienniku za- 
wiadomiono i wezwano do modłów ! | 

I tak zapatruje Się ten sam arcybiskup, który 
pozostałe po zmarłych medale pruskie, za kampanię 
austrjacko-pruską otrzymane, każe zawieszać po 
kościołach i wypisywać nazwiska ku wiecznej de- 
monstracji! Ale co do medalów uzyskał swem po- 
stanowieniem ks. arcybiskup zadowolenie rządu 
pruskiego, więc chociaż to sprawa czysto-polity- 
czna — demonstracja prawdziwa — zezwolił i na- 
kazał ją spełniać. Tu zaś zasłonił się w sprawie, 
czysto-religijnej co do istoty rzaczy —- prostym 
wybiegiem — i również uzyskał zadowolenie pruskie- 
go rządu! To SĄ te czyste pobudki, ten wysoki o- 
bowiązek, 0 których pisze niefertunny obrońca ks. 

hi aste, 
pm wę pisma wiedeńskie ogłoszą całą 
czerwóną księgę austrjacką, przedłożoną delegacjom 
przez hrabiego Beusta. Spodziewaliśmy się, 48 do- 
wiemy się z zamieszczonych tam not i depesz, w 
jakich stosunkach stanęła Austrja do Prus, do 
Francji do Moskwy. Tymczasem w księdze czer- 
wonej zamieszczono tylko takie dokumenta, z któ- 
rych się niczego dowiedzieć nie można. Opuszczono 
całą korespondencję z Berlinem, Paryżem i Peters- 
burgiem. Szkoda czasu na odczytanie ogłoszonych 
dokumentów. Nawet tyle się z nich nikt nie do- 
wie, ile przedtem wiedział. Ogłaszanie podobnej 
księgi dyplomatycznej jest spełnieniem formalności 


Kronika lwowska. 


(Czego od nae chcą ci Krakowiacy? — Ifaracz 
dla p, "Koeniga. — Dr. Zeisberg.— Teka Stańczyka i 
królik, który jest zającem. — Irądy opozycyjne lwow- 
skie j brukowe kombinacje polityczne kronikarza.) k 

Okrzyczano w najnowszych czasach Lwów jako 
widownię demagogicznych agitacyj, jako siedlisko 
niespokojnego , burzliwego tłumu, który żadnej 
więtości i żadnej powagi uszanować nie umie, i 
bez najmniejszej wyrozumiałości zżyma się, demon- 
Struje, i niemal dąży do rewolucji. Przyszło już 
nawet do tego, że jak słychać, każdego Lwowiani- 
na, przybywającego n. p. do spokojnego i grzeczne- 
go Krakow. zamykać będą na kwarantanę do re- 
dakcji Przeglądu Polskiego, gdzie „go autor „Teki 
Stańczyka” poprzekłuwa wojenni szpilkami, poczein 
Wykadzi go drugi współpracownik czystym burszty- 
nem swego lojalnego PP Ae Sieci 
hoc p i referent Czasu poXro] ŚW 
Roj 4 dopiero tak oczyszczonego po i” 
puszczą drabanty p. prezydenta i ulice skro 80, 
Wzorowo-milczącego starego grodu. = . 

Ry aat j Wła jest z gruntu niesłusznym i 
nieuzaszdnionym. Ale chociaż jako j a Tal 
rywal kronikarza Crau, mógłbym Ko jo wo 
przykładem zaprzeczyć SUCbo e a ani 
wowie niema żadnego rozdrażi::*U2; „P winds 
Nam, ani Cazecie Lwowskiej nic 0 tem U + dadda 
mo", wolę jednakże trzymać się muiej a kk 
Sposobu argumentowania, i zamiast gołos owneg 
Zaprzeczenia, postawić dowo dy. „Oto są: paie 

1: Wiadomo, że dla dogodzenia separatystycz 
nym zachciankom einiger versprengten Uiberreste oestli- 
Cher Nationalitdten *) — obok c. k. przedlitawskiego 
teatru tolerowany tu czasem bywa także teatrzyk 
polski. Mówię: czasem, bo w miesiącu lipcu 1 
Sierpniu wolno temu teatrzykowi dawać przedsta- 
wienia tylko za specjalnem zezwoleniem dyrekcji 
niemieckiej i za opłatą 26 złr. 50 cnt. od każdego 
wieczora na rzecz tejże niemieckiej dyrekcji. 

Otóż, gdyby 0W6 versprengte Ueberreste, tak o- 


*) Ob. mowę dr. Giskry o kulturze niemieckiej na fe- 


| stynie strzeleckim w Wiedniu w r. 1868; Przyp. kron. 
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w tym jedynie celu, aby powiedzieć można, 
iż Austrja ma rządy parlamentarne nawet co do 
spraw zewnętrznych. Hr. Bismark ma słuszność. 


Terno w nowej formie. 


Sprawa obsadzenia grecko-kat. probostwa w 
Kołomyi porusza nanowo kwestję, dla kraju i du- 
chowieństwa, mianowicie gr. katoliekiego ważną, 
pod wielu względami żywotną. Sądzono, że z znie- 
sieniem legalnem przez świeckie władze prawoda- 
wcze terna, które sprzeciwia się także ustawom ka- 
nonicznym, kwestja tą będzie pogrzebaną — zwła- 
szcza gdy za życia ks. metropolity Litwinowicza pra- 
wo odnośne było wypełniane. Ze zgonem jego staje 
się jednak inaczej w gr. kat. dyecezji lwowskiej. 

Dwa lata osieroconą jest gr. kat. parafia w 
Kołomyi. Parafia ta ma pod kilku względami wiel- 
kie znaczenie. Miasto saino należy do większych, 
liczba paratian gr. kat. jest znaczna, różnych warstw ; 
Kołomyja zresztą stała się była ogniskiem propa- 
gaudy nietylko moskiewskiej, ale komunistycznej, z 
gruntu wywrotowej, której reprezentantem było wy- 
„dawane tamże pismo rnskie. Pozycja zatem pro- 
boszcza gr. kat. w takich okolicznościach ma do- 
niosłość nie samą tylko religijną, wyznaniową. Wy- 
imaga ona kapłana, któryby prawdziwym był ka- 
płanem, apostołem miłości i pokoju, wiernym wie- 
rze swojej, wiernym zresztą swemu narodowi. Wy- 
maga dalej, aby proboszcz posiadał zaufanie gminy, 
już i przy swojem wstąpieniu —a w konsekwencji, 
aby gmina miała wybór zupełnie wolny, co jej zre- 
sztą, jako kollatorowi, przysłuża na mocy zniesienia 
terna. 

Inaczej na tę sprawę zapatruje się gr. kat. 
konsystorz lwowski. Dopóki żył śp. ks. Litwino= 
wicz, kwestje obsadzenia g. k. probostwa Kołomyi 
przez dwa lata spychano w konsystorzu z porząd- 
ku dziennego, choć nieprawdopodobnem zdawało się 
tak długie osierocenie ważnej parafii. Dopiero gdy 
administrator dyecezji, ks. Malinowski, i konsy- 
storz dostali zupełaą swobodę w rządzeniu dyece- 
zją, podniesiono sprawę tę, w sposób -— jak się 
może zdaje ks. kanonikom — bardzo zręczny. Oto 
niepodobna było prezentować tyłkć trzech z pomię- 
dzy kornpetentów, bo prawo wręcz nie pozwala, i 
wszczęłoby się tylko płonny spór z kollatorem, Z 
którego konsystorz musiałby wyjść z dojmującą 
klęską. Ale od czegóż dowcip? Wiec oprócz żwy- 
kiego terna tych, których Konsystorz nznaje za 
szczególnie godnych posady, umieścił na liście pre- 
zentacyjnej jeszcze kilku innych kompetentów — 
ale czterech dowolnie na tej liście nie położył 
+  Konsystorzowi przysłuża prawo wyrzucania Z 
listy kompetentów megodnych — ale wadług wszel- 
kich prawideł słuszności i według prawa kanoni- 
cznego tylko takieh, którzy są istotnie nie- 
godnymi iza takich legalnym wyrokiem, czy to ko- 
Ścielnym czy świeckim uznanymi, ale nie takich, 
którzy konsystorzom zdają się niegodnymi. 
Jestto dowolność, której nazwy właściwej dawać 
nie chcemy. n , 

Zasądza ona bowiem bez wyroku, i skazuje lu- 


krzyczane w Krakowie jako zgraja rewolucjonistów, 
miały w sobie nie już ducha rewolucyjnego, ale 
tylko prawdziwe i głębokie poczucie godności naro- 
dowej , lub w braku tegoż, przynajmniej zwykłe 
ludzkie poczucie sprawiedliwości i słuszności, nie 
znosiłyby tak spokojnie podobnego stanu rzeczy. 
Nie wiem, a raczej powiedzieć nie mogę, coby zro- 
biły, ale rzeczą jest niezawodną , iż te veraprengie 
Uiberreste znajdując się tu we Lwowie do aborygi- 
nów germańskich w stosunku mniej więcej 95:5 u- 
przątnełyby się wkrótce i nader pięknie z przywi- 
lejami sceny niemieckiej i ze wszystkimi tymi, któ- 
rzy tych przywilejów w jakikolwiek sposób bronią 
i istnienie ich przedłużają. i | 

Prawda, że w takim wypadku, ja przynaj” 
mniej, nie chciałbym być ani kuratorem fundacji 
Skarbkowskiej, ani syndykiem tejże, ani nawet de- 
pendentem u p. syndyka, albowiem gdzie drwa rą- 
bią, tamby i trzaski latać musiały. 

Ale wypadek ten nie nastąpi, ponieważ niema 
u nas rozdrażnienia, ponieważ nam wszystko jedno, 
czy parę guldenów mniej, czy więcej zapłacimy za 
kulturę niemiecką, i ponieważ nakoniec, ta bestyjka 
Geistingerka przyjeżdża tu czasem i pozwala nam 
podziwiać swoje kształty na scenie niemieckiej. A 
juści każdy przyzna, że ludność, która dla jednej 
pary cielistych trykotów znosi cierpliwie krzywdę, 
wyrządzoną godności narodowej i prostej słuszno- 
ści — nie jest rewolucyjnie, ani nawet jako tako 
opozycyjnie usposobioną. 

2) Wiadomo dalej, że niektórzy Polacy oprócz 
sztuki palenia papierosów i niemniej trudnego kun- 
sztu palenia mówek popularnych, uczą się także 
innych, mniej potrzebnych rzeczy, np. matematyki, 
historji itd. W tym celu istnieje przy uniwersy- 
tecie lwowskim fakultet filozoficzny, kształcący pro- 
fesorów gimnazjalnych. Ponieważ ci profesorowie 
w gimnazjach wykładać mają po polsku, i ponie- 
waż oprócz tego jako Polacy w ogóla życzą sobie 
słuchać wykładów polskich, więc docant historji 
przy tym fakultecie, dr. Liske „wniósł prośbę, by 
mu wolno było wykładać historję po polsku, zwła- 
szcza że uczniom przynależności przedlitawskiej sta- 
je się już zadość z powodu, iż dr. Zeisberg wykła- 
da historję po niemiecku. ) i 

Prośbę tę fakultet polecił do zreferowania 


1 niewinnych na karą najdotkliwszą — na odję- 
k ako. kapłana i obywatela. Tak się też tu 
stało z czterema odrzuconymi, o których mówi 
wczoraj podana przez nas korespondencja z Koło- 
myi. Hirie mają się teraz udać po przywrócenie 
czci ci godni kapłanie? , ba 

Nic dalej, łatwiejszego, jak postarać się 0 naj- 
dłuższą listę kompetentów, którzy wcale kompeto- 
wać nie myślą, Í Z prezentowaniem tej „listy obok 
zwykłegę terna, do któregoby prawdziwi, a mili 
konsystorzowi wchodzili kompetenci — odrzucić 
tych, którzy także w samej rzeczy „kompetują , ale 
nie są po myśli konsystorza , chociażby najwłaści- 
wsi byli na opróżnioną posadę, chociażby. na nią 
zasługiwali, chociażby zresztą tych właśnie życzył 
sobie kollator. Otóż dowolne postępowanie konsysto- 
rza, o jakiem w niniejszym danym wypadku mowa, 
gwałci ustawę 0 zniesieniu terna, bo czyni ją illu- 
zoryczną, i gwałci prawo ogromnej liczby osób trze- 
cich, duchowieństwa i kotlatorów. 

A w miejsce tych zgwałconych praw półto- 
ramiłionowej ludności stawia — nie swoje prawo— 
ale dowolność swoją korporacja, która nie jest w 
stanie znać całą masę swoich podwładnych księży, 
która dowiodła, jak już w sejmie wykazano, swej 
przychyłności dla księży, niegodnych ani tego wznio- 
słego urzędu, ani uczciwego towarzystwa ; która 
dowiodła 48 czasów swego absolutyzmu, iż najnie- 
fortunniej dla wiary i pokoju chrześciańskiego i 0- 
bywatelskiego dobiera proboszczów ; która jako zło- 
żona z ludzi, taksamo podlega ułomnościom ludz- 
kim, jęk i ci, których prawo gwałci. É 

ègo dozwolić niepodobna. Nie wolno dopu- 
Ścić, aby każdy ksiądz drzał o swoją egzystencję, 
choćby: pełnił najwzorowiej swoje obowiązki kapłań- 
skie; mie wolno dopuścić żadnego gwałcenia prawa 
publieśnego i praw osób trzecich. Przy pierwszym 
danym wypadku trzeba położyć swoje weto, które 
uszanowane być winno, i uszanowanem być musi. 
Nie wątpimy, że Rada miasta Kołomyi oprze się 
na swęjem prawie, odrzuci przedłożoną przez kon- 
systorź liste, i zażąda takiej, w którąby wchodzili 
wszyscy, CO nie są legalnie indigni . Całe ducho- 
wieństwo, z arcydrobnemi wyjątkami, patrzy na to 
co pośłanowi Rada. A może być pewna, że znaj- 
dzie oparcie i u opinii, i u Wydziału krajowego jak 
i włądz rządowych. Uchroni zarazem konsystorz 
od szkodliwych dla niego samego sporów, któreby, 
polegając na jednym pozwołonym mu precedens!e, 
dalej wywoływał. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawa d. 14. lipca. 
(4) Donosiłem w swoim czasie o przemianie 
szkoły głównej na uniwersytet moskiewski. Dziś w 
Dneu:niku Warszawskim, została ogłoszoną ustawa no- 
wego uniwersytetu. Śpieszę więc przesłać sprawozda- 
nie o niej. 

Fakultety zostały te same, a mianowicie history- 
czno-filologiczny, profesorów 10, docentów 6; fizyczno- 
matematyczny, profesorów 10, docentów 5; prawniczy, 
Profesorów 10, docentów 3; i nakoniec medyczny, pro- 
fesorów 16, docentów 10. 


dr. Zeisbergowi, i idąc za zdaniem referenta, wszy- 
stkiemi głosami przeciw trzem oświadczył się za 
Jej odrzuceniem, „ponieważ— jak opiewał referat — 
pretensje Polaków są nieuzasadnione, ponieważ oni 
są tu drobną mniejszością (eine werechwindend kleine ' 
Minoriti), ponieważ to ubliżałoby prawom innych 
szczepów itd.“ 

„ Otóż dr. Zeisberg może jest Katonem kultury 
niemieckiej, i może ma więcej cywilnej odwagi niż 
Jej koniecznie mieć musi doktoryzowany syn Wiel- 
kiej Germanii, ale gdyby nawet tak było, doktor 
Zeisberg nie ośmieliłby się pisać podobnego refera- 
tu, gdyby we Lwowie istniało rzeczywiście jakie 
rozdrażnienie. Albowiem łatwoby się stać mogło, 
iżby owa verschwindend kleine Minoritót znalazła spo- 
soby, któreby nawet najtwardszej czaszce doktor- 
skiej uprzystępniły te prawde, iż w mieście i kra- 
ju, gdzie wszystkie objawy życia publicznego i u- 
mysłowego , wszystko, co się prawdziwie rusza i 
prawdziwie żyje, jest polskie — Polacy nie mogą 
być „drobną mniejszością“. 

Gdy jednak dr. Zeisberg nie uważał za potrze- 
hne hamować swoją odwagę cywilną pod tym wzglę- 
dem, więc przeczuwał, iż przyjmiemy jego referat 
tak spokojnie, jak przyjmujemy obowiązek opłaca- 
mia się dyrekcji niemieckiej za przedstawienia 
polskie. 

A zatem, we Lwowie niema rozdrażnienia, nie- 
ma prądu opozycyjnego, niema potrzeby zamykać 
Lwowian na kwarantanę w Przeglądzie Polskim, nie- 
ma potrzeby kropić ich święcona wodą. 

Quod erat demonstrandum. 

Ach, ale Przegląd i Czas odpowiedzą mi, że 
nasg prąd opozycyjny lwowski, jakkolwiek w kwe- 
stjasfanraktycznych, takich np. jak obydwie po- 
wyżs nie umie znaleźć odpowiedniego wyrazu, 
za to w teorji wyprawia okrutne herezje! Mniejsza 
o to! Któ nie może i nie umie złamać pręta, ten 
nie złamie. całej ich wiązanki. Gdybym był tyra- 
nem, śmiałhym się z takiej opozycji i dmuchał 
bym jej w oczy dymem z mego cygareta. Potrze- 
ba znowu tak nerwowych ludzi jak autor „Teki 
Stańczyka*, by się bali wybryków opozycji w„TY- 
grysowie.* i I 

„Tygrysów* u Stańczyka, to Lwów. Kraków 
ochrzcił on Gawronowem, Czas nazwał Wiecznością, 
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„Jedno z pism petersburgskich powiada: „Mamy 
nadzieję, Że z uniwersytetu warszawskiego wychodzić 
będą ludzie, doskonałe pojmujący całą nicość dążeń 
partji „księżowsko-szlacheckiej*. Słowa powyższe naj- 
gej objaśniają ducha, w jakim ustawa ułożoną 10- 
stała. 

„_ Bla scharakteryzowania onego, dostatecznem bę- 
dzie podać ważniejsze paragrafy, Są ono zbyt wymo- 
wne, w Km wielkich komentarzy. 

. 6. Wszystkie przedmioty -wykładają się w j 
zyku moskiewskim. M0 Faai W 

8. 11. Fakultet historyczno-filologiczny, najbar- 
dziej przyczyniający się do ukształcenia obywatelskie- 
go, posiada następnjące kutedry ; 

i 1. filo zofia: logika, psychologia, historja filo- 
zo ; 

, 2. literatura grecka: 
śnienia autorów, historja literatury 
tności greckie. 

3. literatura rzymska, z tymże sam 
podziałem przedmiotów, co i rzeczy greckie. K 


4. gramatyka porównawcza języków 
słowiańskich i innych pokrewnych ; 

5. język moskiewski z cerkiewno-słowiań- 
skim i historja literatury moskiewskiej ; 

6. historja literatury powszechnej; 

7. filologia słowiańska: języki słowiań- 
skie: polski, serbski, czeski i inne; historja literatur 
słowiańskich: polskiej, serbskiej, czeskiej, i innych ; 
starożytności słowiańskie; 

7. historja powszechna; 

9. historja moskiewska. 

Umyślnie szczegółowy podaję skład tego fakulte- 
tu, bo jak widzicie, podczas gdy moskwicyzmowi po- 
święcono aż dwie katedry osobne, 5 i 9, to polskość 
traktowaną będzie tylko ogółowo w jednej, wspólnie z 
innemi rzeczami Słowiańszczyzny. 

A w jakiej dozieę w jaki sposób? do jakiego 
celu skierowane bedą wywody _ filozoficzno-historyczne, 
oparte rozumie się na poprzekręcanych faktach ? czyż 
trzeba o tem mówić! Dość wam wiedzieć, Że ma być 
a priori postanowionem, ażeby Żaden Polak nie wykładał 
w fakultecie humanitarnym. Profesor Berg nawet, Mo- 
skal, jako jeszcze zbyt uczciwy, według zdania Kat- 
kowców, jak słychać zostanie usuniętym. Postarają się 
o takich Gołowackich i takich Iwantszowów, 00 w 
Wilnie 1 Kijowie, wyrzekłszy się wszelkiego wstydu i 
sumienia, spędzają dnie i noce na niepoczciwej pracy 
pa dokumentów historycznych. Lecz idźmy 

e]. 

| $- 3. „Warszawski uniwersyiet oddaje się w o- 
piekę kuratorowi warszawskiego naukowego okręgu“. 
W czem głównie polegać ma ta opieka, wiadomo. 

88. 4. i 31. „Rektor zawiaduje bezpośrednio u- 
niwersytetem. Rektora naznacza pan minister oświe- 
cenia“ nie zaś Rada uniwersytetu jak w innych uni- 
wersytetach. 

Dotychczasowy rektor szkoły głównej, Mianowski, 
Polak, spokrewniony z Balińskimi, Śniadeckimi, do- 
staje dymisję. Na jego miejsce ma być naznaczony, 
zgadnijcie kto? Oto p. Pawliszczew, szanowny cenzor 
moskiewski perjodycznej prazy polskiej, człowiek głn- 
chej zupełnie sławy naukowej, ale zate wyborny poli- 
cjant i znakomity autor Historji Polski, na stu stronni- 


język grecki i obja- 
greckiej; staroży- 


Kraj Całością, Przegląd Polski Lustratorem Galicyj 
skim. I pod wygodną formą tych psendonimów mó 
wi on wiele trafnych a więcej jeszcze dowcipnych 
rzeczy Czasowi, Krojowi i sobie. Szkoda, że łut 
gruntownej rozwagi więcej wart niż cetnar dowcipu, 
inaczej „Teka Stańczyka* byłaby skarbem nieoce- 
nionym. Tak zaś, pierwszy w niej list mianowicie, 
w zeszycie lipoowym, wart bardzo mało, wart na- 
wet czegoś gorszego, niż „mało.“ 

Dowcipkując 0 Przeglądzie Polskim w Przeglą- 
dzia Polskim, Stańczyk zarzucił temu pismu, że ma 
chód nieregularny, jak młody królik. Tymczasem 
satyry takiej, jak listn p. Optymowicza, nie mógł 
pisać królik — pisał ją zając. Zając, który się boi 
suchego liścia, przewracającego się pod jego skoka- 
mi. Otóż do najniebezpieczniejszych natur w po- 
lityce, należy zajęcza. Niema głupstwa, niema po- 
dłości, niema zbrodni, którejby się człowiek nie 
dopuścił ze strach u Ado jednej z tych trzech 
kategoryj zaliczyćby wypadało insynuację, jakoby 
żywszy cokolwiek ruch polityczny w Galicji, świad- 
czący o budzącem się z uspienia uczucin narodo- 
wem, był dalszym ciągiem ruchu z r. 1863, obja- 
wem  teorji „nieprzerwalności powstania“ Takie 
przemyślne kombinacje lepiej doprawdy zostawić 
policji, ona ma w tem więcej wprawy i fantazji. 
Jeżeli ludność polska w Galicji, korzystając po raz 
pierwszy po dwudziestu latach za awobód konsty- 
tucyjnych, okazuje skłonność do deraonatracyj pa- 
trjotycznych, które mniej są dobre od rzeczywistej 
pracy na polu patrjotycznem, to jeszczeby to i mło- 
dego zająca przestraszać nie powinno, a Sra 
zmartwgehyatajio a Staája lR Między 3 
monstracjami połowa jest zres% è 
pietyzmu, bo jużci, jeżeli np: 1-2 pay BR 
Platera zjechano się w Bapporemyi, tO _growaie 
dlatego, że niepodobna było przecież pozwolić, aże- 
by hr. Plater Sam jeden Z burmistrzem rappers- 
wylskim inaugurował pomnik, o którym tyle się 
napisał Taka już jeat bieda z temi rzeczami, że 
choć ktoś o niestosownej porze i na niesțpsownem 
miejscu zrobi coś jeszcze mniej od miejsca i pory 
stosownego, potrzeba brać udział, ażeby nie po- 
wiedziano, że Polacy obojętnie pomijają uroczysto- 
goi narodowe. 


To samo da się powiedzieć © obchodzie Unii 


2 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. Lipca 1869. 


cach dla szkół naszych w mikołajowskim duchu napi- 
sanej. 

$. 88. „Do uniwersytetu przyjmuję się młodych 
ludzi, wieku 17 lat skończonych, mających z a dawala- 
jace atestaty z gimnazjów klasycznych królestwa 
Polskiego. Pochodzący ze szkół innych (tj. Z Litwy i 
Rusi) moga być przyjmowani nie inaczej, jak za wyra- 
źnem zezwoleniem na to kuratora okręgu warszaw- 
skiego. 

Moskal boi się puścić młodzież wschodnich na- 
szych prowincyj do Warszawy. Pisałem już o tem do 
was dawniej. Co zaś do zadawalających ate- 
statów. to te zależeć będą od dobrych stopniów w 
języku i historji moskiewskiej, a złych w konduicie. 
Powiadam: złych, bo jeśli chłopak jest poczciwy, uczy 
wię pilnie, nie lubi się lanipartować — to Moskal już go 
podejrzywa i czemprędzej naznacza złym stopniem w 
obyczajach. W przeciwnym razie, to jest gdy Boże ca- 
ra chrani chętnie wyspiewuje, Moskalom kłania się we- 
goło, nie zadając sobie gwałtu, to choćby wszystkich 
siedm grzechów śmiertelnych w wysokim stopniu po- 
siadał, zaliczą go do błahonadieżnych i dadzą mu 
stopień celujący w powiedienji. A zatem dobry w 
konduicie, u nas tyle teraz znaczy, co zły w dawnych 
czasach. 

Tej samej doniosłości co $. 88., jest i §. 98. 
Przytaczam go dosłownie: „Aby zachęcić studentów do 
nauk, a najbardziej do języka moskiewskiego, mogą 
być wydawane, według uznania Rady uniwersyteckiej i 
woli kuratora, jednorazowe zapomogi i stypendja.* 

&§. 26. i 27. nadają kuratorowi władzę taka, 
jakiej dotychczas żaden nie miał; wolno mu będzie w 
razach pewnych, tj. gdy będzie mu się zdawać naprzy- 
kład, że profesor nie dość jest moskiewskim w 
swych wykładach, wolno mu będzie w ten moment od- 
dalić takiego profesora —- i to bez żadnej apelacji ze 
strony tego vstatniegu. Rektor także może być zawie- 
szonym w swych obowiązkach przez niego. 

Jeśli los profesorów zależy od widzimisię pana 
kuratora, to cóż już mówić oa losie uczniów! Ci nie 
mają żadnych praw, uważani są formalnie za dzieci, i 
znajdują się na łasce tak kuratora jak i rektora ($. 33.), 
a oprócz tego zależą na równi z innymi obywatelami 
od wybryków policji ($. 104.) 

Jak widzicie, uniwersytet warszawski ma być ni- 
czem innem, jak tylko uwieńczeniem gmachu moskiew- 
skiego, na ruinach Polski stawianego. Uniwersytet taki 
jest raczej instytucją policyjną, aniżeli naukową. I dzi- 
wić się tylko wypada naiwności tych, którzy pomimo 
codziennych niezbitych faktów, wierzą -- a uwierzyw- 
szy szerzą w Świecie brednie, podobne następującemu 
pufowi. 

Pewna gazeta niemiecka zamieściła temi dniami 
korespondencje z Petersburga, w której za dobrą mo- 
netę podana jest pogłoska, jakoby pewna osoba z za- 
granicy napisała dzieło w języku francuzkim w formie 
listów do hr. Tołstoja, ministra oświecenia, zalecające 
rządowi moskiewskiemu inne postępowanie jak to, któ- 
rego się dotąd trzyma, i jakoby pan minister kazał tę 
książkę, przetłumaczywszy na moskiewski język, ko- 
sztem skarbu przedrukować dla rozpowszechnienia mię- 
dzy Moskalami. Aby czemuś podobnie niedorzecznemu 
uwierzyć — trzeba być chyba Niemcem,  nieznającym 
dobrze Moskali, i to bardzo naiwnym. Szczęściem, u 
nas ludzi tak dobrodusznych niema już zupełnie. Mo- 
skwa ani na krok nie zboczyła od programu raz po- 
wziętego i jeśli dzisiaj obecnie w stosunkach , że tak 
powiem, partykularnych stała się więcej grzeczną i tro- 
chę więcej sprawiedliwą, to wcale to nie znaczy, aby 
się zrzekła teorji katkowskiej, dążącej różnemi sposoby 
do zmoskwicenia i sprawosławienia ziem naszych. 


Ozynności delegacyjne. 


We czwartek odbyła delegacja austrjacka dru- 
gie posiedzenie. Z ministrów byli obecni Beust i 
Becke. m" 
Kanclerz hr. Beust zawiadamia delegację, iż 
cesarz pragnie przyjąć delegację w sobotę, d. 17. 
bm. o godzinie 11. przedpołudniem, a przewo- 


dniczący wzywa delegatów, ażeby o tej godzi- 
nie zeszli się w burgu. 

Odczytane dwa odręczne pisma kanclerza za- 
wierają zawiadomienie o złożeniu mandatu przez 
delegatów, Kaiserfelda i ks. Fiirstenberga, i o po- 
wołaniu do obrad delegacyjnych zastępców tychże; 
dalej zawiadomienie, iż ministerstwo spraw zewnę- 
trznych mianowało swoim reprezentantem sekreta- 
rza ministerjalnego, Karola br. Krausa, do pośre- 
dniczenia między rzeczonem ministerstwem a dele- 
gacjami. m. 

Kilka drobnych petycyj oddano do załatwienia 
komisji petycyjnej. Na porządku dziennym: pier- 
wsze czytanie preliminarza państwowego dla spraw 
wspólnych. Na wniosek Wintersteina zlecono 
te przedłożenie Wydziałowi z 24 członków, których 
wybór uskuteczniono natychmiast. Z Polaków we- 
szli do tego Wydziału: Chrzanowski, Ziemiałko- 
wski i Jabłonowski. 

Następnie wybrano członków Wydziału pety- 
cyjnego, do którego weszli z Polaków Czajkuwski 
i Czartoryski. 

Oba te Wydziały ukonstytuowały się jeszcze 
tego samego dnia. Przewodniczącym pierwszego (fi- 
nansowego) wybrano dr. Hopfena, jego zastępcą hr. 
Wrbnę. Wydziałowi petycyjnemu przewodniczyć 
będzie hr. Wiekenburg, którego zastępcą wybrany 
ks. Czartoryski. 


Przyszłe posiedzenie delegacji nieoznaczone. 


Przegląd polityczny. 


Mowa jenerala Klapki W przedmiocie kolei 
żelaznych węgiersko-galicyjskich, miana na posie- 
dzeniu Izby deputowanych sejmu węgierskiego. w 
dniu 12. lipca b. r.: 

Przyjmuję rozprawę nad tym projel:ie:a, pod 
warunkiem, że do następnej sesji ministerjum wy- 
gotuje przedłożenia, dotyczące drugiego połączenia z 
Głalicją linią żelazną. Jedno połączenia Galicji z We- 
grami nie jest wcale wystarczające. W takim też tylko 
razie mniemam, że wypada zdecydować sie na przy- 
jęcie już przedłożonego połączenia, gdyż zapóźno 
jest wchodzić obecnie w roztrząsanie, która linia 
byłaby lepszą, czy preszowsko-dukielska, czy łup- 
kowska, Tyle zaś jest niewątpliwe, że podczas gdy 
na ostatniej drodze roboty przygotowawcze są już 
dokonane i do budowy zaraz przystepować można, 
na preszowskiej dopiero przygotowania musiałyby 
być przedsiębrane, przeto W. Izbie zalecam. aby 
przyjęła przedłożony projekt do specjalnej rozpra- 
wy. (Dobrze !) 

Szanowny mój przyjaciel Henszlman  utrzy- 
mywał, że pod względem dróg Żelaznych posuwamy 
się naprzód siłą pary. Nie mogę podzielać tego 
zapatrywania. Przeciwnie, jestem przekonany, że 
postępujemy bardzo powoli, szczególniej jeżeli po- 
równamy nasz postęp z postepen innych krajów, 
naprzykład Moskwy. W takim wypadku obaczymy, 
że mianowicie co do dróg żelaznych, nie idziemy 
naprzód siłą pary. Spojrzyjmy na Moskwę. Tam, 
dolinę Wołgi przerzyna ośm kolei, z tych jedna pro- 
wadzi do Syberji, druga do Uralu. Gdy koleje te 
zostaną ukończone a Wołga pospaja się z Kaspij- 
skiem morzem, wtedy rząd moskiewski miliony lu- 
dów będzie mógł wystawić na zachodniej granicy. 
Od Wołgi na Zachód prowadzą dwie olbrzymie li- 
nie — jedna od Petersburga na Dynaburg i War- 
szawę do Krakowa, druga od Moskwy ua Kijów do 
Tarnopola i sieci dróg galicyjskich. Te dwie dłu- 
gie drogi mają już teraz trzy połączenia kolejami 
żelaznemi: jedno od Petersburga do Moskwy, dru- 
gie od Dynaburga do Orła, i trzecie od Warsza- 
wy do Kijowa, które właśnie jest w budowie. Te 
trzy równoległe połączenia są zarazem równoległe 
do drogi żelaznej galicyjskiej, o której pan poseł 
Klementis miał słuszność, utrzymując, że przy 
pierwszym napadzie dostanie się prawdopodobnie w 
ręce nieprzyjaciela. Tak więc w przypadku wojny 
ma Moskwa cztery równoległe drogi żelazne, a gdy 
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łubelskiej, której chciano dać zakrój, jak najmniej 
i historji i obecnym stosunkom odpowiadający. Był 
między innemi n. p. projekt kolokwiów z Rusina- 
mi, w celu doprowadzenia do skutku jakiejś zgody. 
[nnemi słowy, p. Romanowicz jako reprezentant i 
pełnomocnik Polski miał zawierać traktat między- 
narodowy, normujący nasze stosunki prawnopolity- 
czne z ks. Pawlikowem i z p. Dziedzickim*). Projekt 
był trochę zabawny, ale cóż robić, potrzebaby było 
pójść i posłuchać, gdyby to unicum dyplomatyczne 
przyszło było do skutku. Jeżeli mądrzy ludzie bo- 
Ja się każdego głośniejszego objawu, i zamiast brać 
suni inicjatywę, krzyczą na gwałt, że opozycja dą- 
ży do powstania, to znajdą się zawsze mniej mą- 
drzy, którzy skwapliwie porwą się do przewodnictwa 
i poprowadzą rzeczy Bóg wie po jakiemu, iza któ- 
rymi ogół nolens volens pójść musi, bo każdy po- 
wiada sobie, że głupstwo staje się tem mniejszem, 
im więcej ludzi je popełnia. 

Zresztą, póki autor „Teki Stańczyka* z szele- 
stu przewracających się suchych liści wróży dalszy 
ciąg 1863 r., jest on tylko śmiesznym, mimo przy- 
sługi, jaką tym sposobem wyrządza nieprzychylnym 
nam pismom centralistycznym. Ale odprzeć nałeży 
głośno, i napiętnować właściwą nazwą oszczerstwa 
takie, jak np. słowa p. Optymowicza: „Najwięcej 
wabimy naszych ludzi nadzieją, że się kasa naro- 
dowa znowu zapełnia.“ Nie można zaprzeczyć, że 
są tacy ludzie, ale tacy ludzie nie robią po- 
wstania; oni przychodzą brać dyety z kasy. na- 
rodowej, gdy już ci, co zrobili powstanie, polegną 
na polu bitwy albo zginą na rusztowaniu. Nie ci, 
co zrobili powstanie w r. 1863, umaczali palce w 
kasie narodowej, ale ci, co je zwichnęli, a byli to 
po wielkiej części ludzie bardzo konserwatywni i 
bardzo dobrze urodzeni. 

Rzecz widoczna, że autorowi „Teki Stańczyka“ 
obłędy dwóch albo trzech zapalonych głów z pomię- 
dzy wychodźtwa naszego pomieszały się z naszym 
spokojnym ruchem polityczaym w kraju, i że w 
jakiejś chwili nerwowego rozdrażnienia cień okro- 
m 

. `) Szanowny kronikarz pomieszał komitet Unii lubel- 
akiej 2: Towarzystwem okwiaty ludowej, a pp. Dziedzickiego 
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i Pawlikowa z prawdziwie narodowo-ruskiem NStowarzynze- 


pny potrząsł jego „firanek karmazynem*.... Ale nie 
czytajmy tych słów, zawierają one złe omen. 


Jeżeli można dostrzedz coś niebezpiecznego, coś j 


dla sprawy narodowej szkodliwego w dążeniach 
najskrajniejszego w Galicji stronnictwa, to jest to 
chyba jego kokietowanie z panslawizmem, które w 
jakiejkolwiek formie rozpoczęte, prowadziło dotych- 
czas zawsze do odstępstwa sprawy narodowej, pro- 
wadziło tam, gdzie zaszedł p. Dziedzicki i p. Ra- 
packi, i gdzie niebawem ku powszechnemu zdumie- 
niu naszego naiwnego ogółu zajdzie wielu innych, 
na których nam więcej zależeć może, niż na pp. 
Dziedzickim i Kapackim. Mniemam, że gdyby au- 
tor „Teki Stanczyka* spożytkował swój dowcip, atra- 
ment i obszerne miejsce w Przeglądzie Polskim na 
walke przeciw temu kierunkowi, położyłby tym 
sposobem większe zasługi, niż trwożliwem dzwonie- 
niem na gwałt tam, gdzie się nie pali, i gaszeniem 
ognia tam, gdzieby się jeszcze w znacznej części 


nieznośnego chłodu pozbyć należało, + 


Na gruncie lwowskim cały obecny ruch polity- 
czny wywołał dopiero jeden fakt donioślejszy, tj. 
pozbyliśmy się jednego posła, demokraty starego 
autoramentu, który nie pytał, czy na podwórzu ra- 
tuszowem byli wyborcy, czy nie wyborey, ale abdy- 
kował z powodu, iż Najjaśniejszy lud, zgromadzony 
na przestrzeni 300 kwadratowych sążni, kazał mu 
zbawiać ojczyznę według metody dr. Smolki. Dru- 
ga znowu frakcja Najjaśniejszego ludu, także nie 
mało potrzebująca miejsca na wygodne stanie i 
siedzenie, oświadczyła się pisemnie przeciw meto- 
dzie Smolki. Gotów się jeszcze ten ostatni obrązić, 
uważać to za pośrednie wotum nieufności i złożyć 
także mandat. Ciekawa rzecz, co się dalej ie w 
takim razie? No— ja moje pierwsze studja polityczne 
robiłem między wyborcami, którzy jednego piękne- 
go poranku oświadczyli się prawie jednogłośnie za 
hr. Russockim i za — hr. Borkowskim; jestem te- 
dy ostrzelany z katastrofami tego rodzaju, i na wy- 
padek nowych wyborów nie zadziwię się ani tro- 
chę, gdy z urny wyborczej we Liwowie wyjdą nagle: 
hr. Antoni Golejewski i p. Karol Groman. Et po- 
stea demitie servum tuum, Domine, in pace! 
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multańskie koleje południowa ukończone zostą- 
ną, wiedy wschodnia i południowa granica Węgier 
będzie otoczona siecią dróg żelaznych, które w ręku 
Moskwy się znajdując, oddadzą mocarstwu temu w 
razie wojny jak najlepsze usługi. Zupełnie podzie- 
lam zdanie, że największe niebezpieczeństwo zagra- 
ża nam od Wschodu, tam to też może zmierzą 
sią najprzód armie wschodniej i zachodniej Europy. 
Jeżeli jednak chcemy zajać obronne stanowisko na 
Wschodzie, to musimy zarazem ubezpieczyć nasze 
zachodnie granice. Najlepszem zaś ubezpieczeniem 
będzie, gdy jak najwięcej będziemy mieć połączeń 
drogami żelaznemi z Galicją. 

Dlatego też nietylko że nie jestem przeciwny 
zbudowaniu linii, łączącej z Galicją, lecz przeciwnie 
Życzę sobie tego o tyle goręcej jeszcze, Że w re- 
zultacie jedynym naszym przyjacielem dzielnym 
jest naród polski, a nie będąc ściśle złączeni z na- 
rodem polskim koleją żelazną, będziemy wystawie- 
ni o wiele bardziej na niebezpieczeństwa od pote- 
gi moskiewskiej; gdyż bardzo dobrze wiadomo, że 
zawsze i na nas spłynie korzyść wobec nieprzy- 
jaciela z tej siły zaczepnej, która w Polakach ist- 
niała zawsze i dziś istnieje. 

Moi panowie, powinniśmy niezawodnie zwrócić 
pełną uwagę na nasz rozwój materjalny. Zaniedby- 
wać go byłoby wielkim błędem ze stanowiska han- 
dlowego i ekonomicznego, ponieważ zaniedbanie po- 
dobne z trudnością wielką dałoby sie powetować. 
Lecz przedewszystkiem musimy dbać o naszą 0- 
bronę. Obecny stau Europy nagli nas do tego — 
to zaniechać, znaczyłoby kraj i naród wystawić na 
ostateczne niebezpieczeństwa. (Przeciągłe oklaski.) 


Austrja i Węgry. O zabiegach kardynała 
Ranschera w Rzymie, pisze Pester Lloyd: „Dnia 2. 
bm. wysłał hr. Beust do Rzymu ogłoszoną w księ- 
dze czerwonej depeszę, która raz jeszcze przedsta- 
wia kwestję konkordatu ze stanowiska zasadniczego, 
i rzeczywiście może posłużyć do zdarcia ostatnich 
iluzyj w Rzymie. Do tych samych prawie konklu- 
zyj dochodzi i pismo kardynała Rauschera do Ojca 
świętego, w tych dniach wysłane do Rzymu. Kar- 
dynał powiada w niem, iż byłoby najgorętszem jego 
życzeniem, ujrzeć jeszcze przed Śmiercią porozumie- 
nie i pojednanie między jego ojczyzną a stolicą a- 
postolską. W odpowiedź na to pismo zaproszono 
pa i do Rzymu, który wkrótce ma się tam 
udać*. 

Moravska Orlice opisuje szczegółowo zajścia z 
dnia 18. bm. w Bernie , których widownią była 
głównie ulica Franciszka Jósefa w Bernie. Do puda- 
nych już przez nas szczegółów dodamy tylko, iż 
według tegoż dziennika liczba zabitych jest 4, cięż- 
ko ranionych 20 osób. Berno wyglądało d. 14. jakby 
wymarłe; na ulicach stały jeszcze kałuże krwi, a 
na kamieniach były liczne ślady od kul. Wszyst- 
kie sklepy i domy publiczne pozamykane ; najdzi- 
waczniejsze pogłoski obiegały po mieście, mianowi- 
cie mówiono o zbrojnem nadciąganiu ludności wiej- 
skiej. Bardzo wiele osób uwięziono. Nakoniec wzy- 
wa ten dziennik ludność do spokoju i porządku. 

Reaakcje dzienników łe Siecle, la Liberté i Opi- 
nion nationale w Paryżu, otrzymały od mityngu, 
odbytego d. 11. bm. na górze Mużsky pod Mnichogro- 
dem w Czechach następujący telegram: „Zebrany dziś 
na górze Mużsky mityng, w 40.000 osób, powziął 
następującą rezolucje: „Mityng składa podziękowa- 
nie dziennikarstwu francuzkiemu, które podczas 
prześladowania dziennikarstwa czeskiego ujęło się 
za naszą autonomią narodową i prawami history- 
cznemi korony św. Wacława; wyraża też niniej- 
szem szlachetnemu dziennikarstwu francuzkiemu i 
demokratycznemu narodowi francuzkiemu najszczer- 
sze sympatje. — Dr. Mattus, przewodniczący mi- 
tyngu.“ Opinione nation, zamieściła ten telegram 
na czele swoich kolumn, z najszczerszem oraz po- 
dziękowaniem la zgromadzonych na owym mityn- 
gu, za to bratnie posłanie, i w imieniu całej wol- 
nomyślnej Francji wyraziła gorące życzenie, ażeby 
niepokonany i szlachetny naród czeski w krótkim 
czasie osiągnął swoje wielkie cele, 
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+ Ferdynand Bronisław Tren- 
towski. pisarz, filozof, zmarł na tuła- 
ctwie dnia 16. lipca po trzydniowej 
słabości w 61. roku życia. 


CEO OO OE Won 
— Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie chcąc 
zaradzić dotkliwej potrzebie postanowiło urządzić w 
mieście naszem drugi racjonalnie urządzony publiczny kurs 
przygotowawczy dla nauczycielek. Podano już o to prośbę 
do Rady szkolnej, a p. Selingerowa, znana z gorliwości tam 
gdzie idzie o szerzenie oświaty i kształcenie młodych umy- 
słów, oświadczyła się z gotowością ofiarowania odpowiednie- 
go lokalu w swoim pensjonacie na pomieszczenie tego za- 
kładu, któremu szczerze życzymy powodzenia, i pewni jeste- 
śmy, że je znajdzie. 
Dotacje bibliotek uniwersyteckich w Krakowie 
i we Lwowie mają wynosić w skutek postanowienia cesar- 
skiego od r. 1870 po 4.000 zlr. w. a. 

— (M.) Stanisławów d. 16. lipca. Sala drugiej klasy 
w tutejszym dworcu kolejowym przedstawiała na dniu dzi- 
siejszym interesujący widok. Prócz kilku osób podróżują- 
cych, zapelnili ją profesorowie gimnazjum tutejszego z dy- 
rektorem swoim na czele po jednej, zaś uczniowie 8. klasy 
gimnazjalnej po drugiej stronie; w środku zaś między nimi 
widzieliśmy radcę szkolnego i inspektora gimnazjów, dr. 
Czerkawskiego. Po ukończeniu egzaminów dojrzałości opu- 
szczał p. inspektor Stanisławów, profesorowie zaś i ukoń- 
czeni gimnazjaliści zgromadzili się w celu odprowadzenia i 
pożegnania go na dworcu kolejowym. 

Przypatrywaliśmy się z mimowołnem wzruszeniem tej 
błogiej i uroczej harmonii, która między zgromadzonymi 
panowała. Cechował ją stosunek koleżeństwa i wielkiej 
życzliwości między inspektorem a podwładnymi mu nau- 
czycielami, zaś zupełnego zaufania i przyjaźni między pro- 
fesorami a ich uczniami. Dla nas starszych, którzy wyro- 
śliśmy wśród innego jeszcze systemu, był to widok zupeł- 
nie nowy, lecz pełen pociechy, gdyż to, o czem marzyliśmy 
tylko na dnie naszej duszy, spełnia się w rzeczywistości : 
że tylko nauka, udzielana z zaufaniem i miłością, istotne 


KOEBYRO 


Zresztę wszystkie niemal Towarzystwa naukowe W Wied 


Gdy dzwonek zawezwał podróżnych do wagonów, a P- 
inspektor połognał się już z profesorami, zbliżyli się do 
niego uczniowie, aby mu złożyć serdeczne dzięki za oW% 
ojcowską dobroć, jakiej od niego doświadczyli, a oraz pole” 
cić się jego dalszej pamięci. Z widocznem rozrzewnieniem 
pizyjął p. inspektor ten wdzięczny objaw serc młodzień- 
czych, zachęcał ich do wytrwałości i rzetelnej pracy na 
polu nankowem, życząc im w końcu, aby ich na najszczy- 
tniejszych stanowiskach w kraju mógł jeszcze kiedyś oglą- 
dać. Oby Bóg zachował cię. szlachetny mężu, na długo 
Jeszcze dla dobra naszego kraju! 

Do egzaminu dojrzałości zasiadło 38 uczniów publi- 
cznych i 2 prywatystów. 6 uczniów zrobiło egzamin z 
postępem chlubnym. 29 otrzymało świadectwo dojrzałości, 
4 otrzymało pozwolenie powtórzenia egzaminu z jednego 
przedmiotu po wakacjach, 1 nie otrzymał świadectwa doj- 
rzałości. 

~- (J. 8.) Z Suczawy. Ciężki to los dla Polaka, ska- 
zanym być na tułanie się w obcej ziemi. Więc miłą była 
ulgą dla zbolałego serca wieść o odkryciu zwłok śp. Kazi- 
mierza W., króla polskiego. Wiec pierwszem było, złożyć 
Najwyższemu hołd dziękczynny za jego łaskę. Dnia 8. bm. 
stolica niegdyś mołdawskich książąt, zadrżała od dźwięku 
rzewnego dzwonów obu tutejszych katolickich kościołów, 
zwołując wiernych na ucztę świąteczną, bo ucztę, świeżo w 
pamięć wbrew wszelkim wrogom przypominającą istnienie 
Polski, istuienie jej udzielnych sławnych królów. 

Widziałeś gromady w czamarach ubrane, widziałeś, 
że w nich poniekąd siły na nowo odżyły, a widząc ich mi- 
ny, mogłeś odczytać, że każdy gotów jest i życie swoje o- 
fiarować za ojczyznę. Łzy zabłysły, gdy szli u stóp 
Najwyższego swoje modły złożyć. Wśród kościoła wznosił 
się katafalk, niezliczonem światłem, niby gwiazdami, ukra- 
szony, na nim błyszczał portret Kazimierza W. Ksiądz 
proboszcz Francel, z ks. proboszczem ormiańskim i wikarym 
łacińskim, odprawili uroczyste nabożeństwo. Nie omieszkał 
b nasz ulubiony ksiądz proboszcz obrz. gr. A. Okuniewski, 
przyspieszyć, by razem z nami Wszechmocnemu pomodlić 
się. Dzięki więc tym prawdziwym naszym duszpasterzom, 
dzięki księdzu proboszczowi ob. gr., który niezważając na 
nienawiść moskalofilów, z całą familią pospieszył do na- 
szego kościoła i odśpiewaniem mszy Św. i żałobnego nabo- 
żeństwa Bzczerą braterską miłość przed światem okazał! 
Odgłos smętnego śpiewu Wicsnaja pamiat odbił się żywo 
w sercu każdego Polaka, bo co od serca, to i do serca przy- 
chodzi. Dzięki nareszcie wszystkim pobożnym, którzy nie- 
zważając na codzienny chleb, poświęcili tę chwilę czasu 
dla Pana Boga i ala miłej ojczyzny. 

Tak więc mili rodacy! obetrzyjcie nasze łzy radości, 
pamiętajcie Że i my, chociaż w oddaleniu, zawsze w sercu 
nosimy ten węzeł polskiej miłości, którego nikt nie jest w 
stanie rozerwać. 

— Z Rozdolu. I nasze miasteczko nie zostało w tyle 
za innemi, a słysząc tak wiele o innych miastach, prosimy 
io nas nie zapomnąć całkiem. 

Otóż miasteczko nasze ubogie, nie liczy dochodu ty- 
siącami, jak n. p. sąsiednie miasteczka, a przecie wysłało 
ciu delegatów do Krakowa na pogrzeb powtórny, już da- 
wno zmarłego, lecz wiecznie w pamięci nam zostającego 
króla Kazimierza W. Delegacja ta była złożona z Rusinów 
Polaków i jednego żyda. 

— Mościska dnia 15. lipca. Za spokój duszy Kazi- 
mierza W. odprawiono w tutejszym kościele parafialnym na 
dniu dzisiejszym żałobne nabożeństwo. 

Przed wielkim ołtarzem (który, jak i boczne; kirem czar- 
nym pokryty był) ustawiono katafalk, przecudnie kwia- 
tami świeżemi wazonewemi z ogrodu krysowskiego przyo- 
zdobiony, w czem się skarbowy ogroduik, p. Aulich, szcze- 
gólnie gustem swoim odznaczył. Po obu stronach katafalku 
stały tutejsze dziewczęta biało uprane, oświetlenie było 
rzęsiste, w głowach katafalku unosił się Orzeł biały, pod 
nim był portret tego wielkiego króla, pod tym zaś leżały 
na amarantowej poduszce insygnia królewskie. 

Po odśpiewaniu wigilij pogrzebowych przez 14tu księ- 
Ży obrz. tac., miał przed wielkim ołtarzem mszę św. gr. 
kat. ksiądz Pasławski, po tej zaś odprawił dziekan mościcki, 
ksiądz Grocholski, .z asystą sołenną sumę żŻałobną. Po ue 
kończeniu tejże præmówil z ambony ks. kanonik Smoliń- 
ski, many tutaj kaznodzieją — bardzo pięknie i do tej u- 
roczystości trafnie. Podczas sumy odśpiewały panny B. i G. 
pod przewodnictwem pana G. kilka pięknych pieśni na- 
bożnych, 

Urzędnicy wszystkich dykasteryj, wszyscy mieszczanie, 
prawie wszyscy okoliczni prywatni urzędnicy, wielu bardzo 
włościan, lecz za to bardzo mato obywateli, bo cok tylko 
sześciu, a tylko jeden w polskim stroju, przybyło na tę u- 
roczystość. Wszystkie sklepy były podczas nabożeństwa 
pozamykaue, a na wieży powiewała cały dzień czarna cho- 
rągiew z białym krzyżem. Podczas nabożeństwa uzbierana 
dość znaczną sumę na pomnik Kazimierza Wielkiego. 

— Odezwa od wydawnietwa Encyklopedji Ga- 
licji. Przedkładam zeszyt drugi Encyklopedii galicyjskiej 
do ocenienia Szanownej publiczności. Nie moja w tem wina, 
iż tak długo przeciągnąłem z drukiem tego zeszytu, gdyż 
do rozpoczęcia druku zdecydowałem się dopiero po zebra- 
niu jednej setki prenumeratarów, co z końcem maja nastą- 
piło; pomimo tego, do dziś dnia liczba prenumeratorów 
tylko o 34 powiększyła się. Niech ztąd Szan. publiczność 
łaskawie osądzi, czyli z uzyskaniem tych 134 prenumerato- 
rów można było śmielej z drukiem tego dzieła naprzód p0- 
stępować. Brak dostatecznego poparcia z cudzej strony ts- 
muje więc dotąd to przedsiębiorstwo, a szczególnie w wę 
względzie, iż  zapowiedzianemu w projekcie wydaniu 
co miesiąca jednego zeszytu trudno zadość uczynić. Drug? 
niemało znaczącą przeszkodą w tem przedsiębiorstwie jest £ 
ta okoliczność, iż nie posiadając majątku lub zapewnionego 
utrzymania, żyję dotąd tylko ze zarobku dziennego pisat“ 
stwa przy Wys. Wydziale krajowym. który to zarobek n% 
dzienny kawałek chleba pochłania większą część każdego” 
dnia, którą w urzędzie przesiedzieć muszę. Oddając się 
więc sam jeden tylko pracy około pomienionego dzieł 
gdyż, jak to już wyrzekłem, do utrzymywania pomocników 
nie posiadam Żadnych środków, ztąd też zdaje mi się 1% 
two każdy osądzi, czyli przy takich stosunkach, pomi™® 
najgorliwszej chęci mojej, swobodniej z tem przedsiębi”” 
stwem naprzód postępować mogę. Jak już w poprzedn " 
odezwach do Szan. publiczności oświadczyłem, wyznśjć 
teraz, iż z przedsiębiorstwem tem nie idę wcale za zyskiem 
jak to niektórzy mieć chcą, lecz spełniam tylko najg? 
wszą chęć moją, aby zostawić te sprawiedliwą i sume” 
pracę moją potomności jako upominek, któryby ją PO” 
o każdej pamiątce. znachodzącej się teraz lub dawniej 
ziemi ojczystej, i przedstawił jak najdokładniejszy © 
teraźniejszości — ażeby potomność kiedyś nie wyrz”_ 
żeśmy samowolnie poniszczyli ślady wszystkich paluś” 
po ojcach naszych, ażeby ją sprowadzić na inną drogę 
żeń, lub namiętnie okazać, żeśmy synami innej ojczy pia 
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„ złą dolą, zanadto daliśmy się ukołysać pieśniom wieszczów 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. Lipca 1869. 


merze Żgim i Towarzystwo geograficzne w nr. 4tym swych 
tegorocznych sprawozdań oceniły jak najpochlebniej, każde 
ze swego stanowiska, pracę moją, i objawiły zdania swoje, 
do czego ona kiedyś posłużyć może. 

Gdybym byl więc w tym stanie, żebym się mógł choć 
samjeden wyłącznie tą pracą zajmować, zadowoliłbym Sza- 
nowną publiczność choć wydaniem dwóch tomów tego 
dzieła rocznie, i mógłbym najdalej do lat sześciu całkowi- 
cie go ukończyć; ale do tego potrzeba koniecznie jakiejć 
wyższej opieki nad tem przedsiębiorstwem, potrzebą i wię- 
kszego poparcia ze strony Šzan. publiczności, czego dotąd 
niestety nie osiągnąłem. Nic milszego na świecie nie pra- 
gnę, nad spełnienie życzeń moich, powziętych przed trzy- 
dziestu laty po raz pierwszy. na widok kamiennych po- 
sągów rodziny Sobieskich na zamku żółkiewskim. Spełnie- 
nie więc co rychlejsze tego przedsięwzięcia zależy od 
łaskawej przychylności ku niemu ze strony Szan, publi- 
cznońci. Niema zresztą żadnej obawy, ażeby to przedsię- 
wzięcie kiedykolwiek upadło, lub dla braku matexjałów 
niedokonanem zostało, gdyż nagromadzone od lat blisko 
trzydziestu, i uporządkowane abecadłowo w przeszło 32.000 
znamionach materjały do wydania tego dzicta, zapewniają 
mu nawet i po śmierci mojej, gdyby mi Bóg go dokończyć 


kolwiekby objawił przeciwne zdanie, lub powątpiewał o 
tem, co tu wyrzekłem, niech się przekona osobiście o na- 
gromadzonych ku temu przedsiębiorstwu materjałach, i 
niech sam osądzi, czyliby się godziło nadal te rozliczne 
skarby w milczeniu zachować. Byleby się tylko tyle zna- 
lazło poparcia ze strony cudzej, Żeby można choć zebra- 
niem 300 prenumeratorów koszta druku zaspokoić, postapi- 
łaby ta praca daleko raźniej naprzód. Z wielką więc na- 
dzieją uzyskania pomocy, odzywam się dziś ponownie do 
Szan. publiczności o przyjęcie pracy mej pod opiekę swoją 
i poparcie mej gorliwej chęci służenia ojczyźnie, udziele= 
niem mi materjalnej ku temu pomocy. 
Antoni Schneider, 
wydawca „Encyklopedji“," 
mieszkający pod 1. 895%/, na placu Chorążczyzny. 
— Niektóre ważniejsze właściwości polszczyzny 
w porównaniu z mową niemieeką. Pod tym tytułem 
wyszła świeżo broszurka, napisana przez dr. Józefa Oettin- 
gera. Szlachetny cel tej broszurki, ażeby jak najszczelniej 
ogrodzić świeżą i piękną mowę polską od whradających się 
wszelkiemi porami (szczególnie w Galicji) germanizmów, 
głębokie i wierna pojącie traktowanego przedmiotu, nareszcie 
styl jasny, piękny i w wielu miejscach prawdziwie ozdobny, 
zalecają jak najlepiej to mało dziełko, i wskazują prawdzi- 
wy jej pożytek dla wszystkich, którzy się interesują mową 
ojczystą. Szkoda tylko, że przytaczane przykłady germa- 
nizmów w mowie naszej 8Ą przeważnie brane z piśmienni- 
ctwa lekarskiego ; gdyż i nielekarskie piśmiennictwo, które 
ma wiekszy obowiązek piastować godnie mowę rodzinną od 
lekarskiego, potrzebuje także, niestety wytknięcia germa- 
nizmów. Wiadomo bowiem, że u nas piszący, piszący nawet 
dzienniki, nie znajdują wobec germanizmów tej tarczy, jaką 
daje dobra znajomość gramatyki własnego języka. Z głó- 
wnych punktów tej broszurki podajemy twierdzenie, że jak 
w niemieckim języku główną częścią mowy jest rzeczownik, 
tek w polskim takąż częścią mowy jest czasownik, który 
pod względem bogactwa form swoich i odmian przechodzi 
nawet język staro-grecki. Mowa polska nie powinna więc 
zapierać Bię tej zai” powinna unikać przerabiania CzA* 
yz iki. 
Es s Pw D oiśriań (Kraft und Stoff) filozoficzne 
d = piła doświadczeń przyrodniczych Ludwika Bitch- 
nóra, dzieło, które rozeszło się w Niemczech w stosunkowo 
bardzo krótkim czasie w dziesięciu wydaniach, a przetłu- 
maczone zostało na języki: francuzki , angielski , włoski, 
duński, rumuński, węgierski, holenderski i moskiewski, wy- 
szło obecnie i w polskim języku. Zawdzięczać to należy 
staraniu p. Ksawerego Berezowskiego; tłumaczenia doko- 
nał zaś p. L. Mulski, 

Przyswojenie polskiej literaturze takiego dzieła jak 
Sila i materja I. Bitchnera, może być dla społeczeństwa 
naszego stosunkowo więcej nawet pożytecznem, niż dla któ- 
regokolwiek innego narodu europejskiego. Skazani bo- 
wiem na życie bierne pod względem politycznym, znękani 


i proroctwom tych, co każą nam szukać zbawienia w nie- 
bie wyłącznie. Ale precz z marzeniami! — nie w zawro- 
tnych sferach wymarzonych ideałów szukać nam poręki 
szczęścia w przyszłości, ale zwróćmy się myślą w świat 
rzeczywistości, z tej bogatej skarbnicy czerpmy pożywienie 
dle ducha, a nowe życie w nas wstąpi — życie jędrne, 
krzepkie, i co najwięcej, świadome swoich sił i dążeń! 
Zawarte w pracy Biichnera prawdy, pomimo całej swo- 
jej nagiej prostoty i pozornej prozaiczności, nawet pod 
waględem formy, przewyższają podniosłością swoją wszy- 
stko, cokolwiek utworzyła dotychczas wyobrażnia poetów 
wszystkich narodów i pokoleń i fantazja — filozofów, czyli 
raczej pseudofilozofów, którzy nadawali utworom własnej 
Wyobrażni genialnej miano wyników „rozumowych dociekań 
filozoficznych. W filozofii pozytywnej, w której prace dr 
Bóchnera tak znakomite zajmują miejsce, mają znaczenie 
wyłącznie takie tylko pewniki, których rzeczywistość do- 
wiedzioną została w sposób jak najdotykalniejszy, . Czego 
pracowici badacze dociekli nieskończoną ilością doświadczeń 
wagą, mikroskopem, skalpelem, teleskopem i t. d., do czego 
doszli matematycy bitym gościńcem kombinatyj cyfro- 
wych, to złewa się w pozytywnej filozofii w ogólną całość 
logiczną, jasną i zrozumiałą dla każdego a 
przesądem umysłu, w system filozoficzny, ogarniający taki 
ogrom przestrzeni i czasu, jakiego myśl człowiecza BE 
zdoła uobrazować sobie. A jednak nie błądzi tu czło- 
wiek myślą w sferach nieokreślonych, ale trzeżwą Nie” 
dzą rozróżnia dokładnie, dokąd dosięga rozumem, a 
Bdzie wypada mu już puścić chyba wodze łotnej wy- 
Obrażni. 
Kto więc umie cenić wiedzę czystą, niezmąconą ładne- 
mi domieszkami marzeń marnych, kto chce wzlecieć myślą 
tam, gdzie go żadna poezja umieścić nie zdoła, niech czyta 
dzieło p. t. Siła i materja, a może zasmakuje w tej trzeźwej 
mądrości. , 
— Wyszedł „Mrówki“ nr. 20. i$zawiera: Taje mni- 
Ca królowej. (Obrazek z czasów Bolesława Chrobrego). — 
Pieśń bojowa p. Edwarda Żeligowskiego. — Unia Litwy 2 
Koroną, szkic dziejowy p. Henryka Szmitta (c. d.) — Po- 
Pularne odczyty Karola Libelta (c. d.) — Słowiańskie lu- 
dowe typy, Bółgarowie (z ryciną). — Przez Życia my szla- 
i... wiersz Karola Swidzińskiego. — Ułamek z życia p. 
Łukasza Wielkopolanina (c.d.) — Kronika: Lwów. — Ajent 
W Poznaniu. — Muzyka. — Nowe książki. — Listy do i z 
redakcji, — Ogłoszenie Administracji. — Imsoraty. 
. — „BDziemnika Literackiego“ wyszedł nr. 28. i za- 
Miera: Kampania w Galicji w r. 1809 (c. d.). Adam Tarło, 
dramat w 5ciu aktach przez Adania Bełcikowskiego (c. d.). 
taujsłew Orzechowski, szkic historyczny przez Ludwika 


e (1 wystawa sztuk pieknych (c. d.). 


Akt pamiątkowy złożony do trumny Kazimierza Wielkiego, 
Przewodnik. Od wydawnictwa. 


Ogłoszenie. Niżej podpisanemu poruczyło bractwo, 
zostające przy kościele OO. bernardynów we Lwowie, roz- 
powszechnienie fotografii, przedstawiającej nawę kościoła j 
wspaniały katafalk, wystawiony w dzień żałobnego nabo- 
Żeństwa za spokój duszy śp. Kazimierza Wielkiego, co się 
niniejszem ogłasza. Fotografię w kształcie małej ćwiartki, 
wykonał p. Józef Eder. Wykończonych fotografij jest już | 
100, każdy egzemplarz kosztuje 60 centów w. a., nie kła- | 
dąc tamy dobroczynności, Cały dochód z rozprzedaży z po- 
trąceniem kosztów wykonania fotografij, przeznacza się na 
pomnik Wielkiego króla naszego. Dostać można tych fo- 
tografij w sklepach pp. Jaskólskiego, Jiirgensa i Kozłęw- 
skiego. 

NB. Po ukończeniu rozprzedaży, rezultat zostanie pu- 
blicznie ogłoszony w dziennikach krajowych. Imionospia 
osób, które nad oznaczoną kwotę przyczynią się do tej 
składki, będzie także ogłoszony. 

Lwów dnia 16. lipca 1869. 

Zenon Rojek, uczeń wyż. gima. polskiego. 

Dalsze skladki dla pogorzelców pohorod- 


gdy czańskieh. Rada miejsk Dr '„ az. k 
nie dozwolił, niezawodne spełnienie. Zresztą każdy, kto- | A Wi, TEA 


paroch i parafianie z Kozowy 3 ztr. 30 c., i powtórnie 8 zł, 
72 c., rz. kat, probostwo w Jeleśnie ze składki 4 złr., skłąd-: 
ka kościelna w Uściu solnem 3 złr. 80 e., pan Antoni My- 
słowski z Koropca 50 złr., rz. kat. probostwo w Tłustem 
D złe, od gminy Korolówki 43 centów, starosta w Nisku, 
ze składek w gminach tamtejszego powiatu 11 złr. 71 ba 
z gminy Łapszyn 3 złr. 30 c, z gminy Szumłany 1 zł. 20 c., 
Rada miejska w Stanisławowie 300 złr., składka w kościele 
00. dominikanów w Podkamienin 27 złr. Razem 488 ztr, 
46 c. W. a, a z poprzednio wykazanemi ogółem 2062 zły. 
74 c. w. a. i 6 korcy zboża, 


Z komitetu zapomogi, 


— ŹZwrnatamy uwagę na wezwanie, umieszczone dzi- 
siaj między inseratami, od kroackiego komitetu teatr al- 
nego. 

— Na sprawienie srebrnej trumny dia szezą. 
tków Kazimierza Wielkiego nadesłali na ręce Wy. 
dawnictwa Gazety Narodowej PP. : Mieszkańcy miastą Ro- 
hatyna 19 zlr. 40 ct., Michalina Hermanek 50 ct, Z. Len- 
czewski 1 złr. (srebrem), J. Łoziński 1 złr.. J. Jeleń 1 zp, 
oddział doliński Towarzystwa pedagog. ze składki miedzy 
członkami 2 złr. 20 ct., dr. Spausta 1 złr., Sab, Zielińska 
2 złr, A. Z. 10złr., Leonard Rychlicki 5 złr., Stan. Choż 
jecki 2 złr. 50 ct., Urzędnicy sądn powiatowego jazłowi : 
ckiego 9 złr., Mieszkańcy m. Chodorowa 25 złr. 52 KA 
M. z Czerniowiec 5 złr., ks. Tom. Juszczakiewicz ze skład. s 
ki w kościele, sassowskim (przeważnie przez włościan) 6 zł > 
ks. Aleks, Korczyński proboszcz obrz. gy. kat. ze skladi 
podczas nabożeństwa żałobnego w cerkwi sagsowskiej 15 zł < 
T. W. ze składki w Olejowie 5 złr., R. Tomczyński K 
składki w Tłumaczu 16 złr, 58 ct., St. Z. z Sokoła 1 „a 
Celestyn Bohuszewicz 1 złr. 5 ct. i 10 groszy polskich, 
Kaz. Bartoszewski ze składki w Turce 16 złr, ks, Waler 
Busch z Zabłotowa ze składki po odprawionem Moud 
d. 8. b. m. nabożeństwie żałobnem 9 ztr. 30 ct, KL Ży- 
wicki adwokat ze składki w Tarnopolu 28 złr. 90 ct.. dr. 
Rieger ze składki gości zdrojowych w Truskawcu podczag 
żałobnego nabożeństwa 51 złr. 11 ct., Grzegorz Marmoross 
2 złr., Mac. Bardecki 1 złr., Dawid Fuchs, przełożony gmi- 
ny przeinyślańskiej imieniem tojże gminy 5 złr., ks, Po- 
sóchowski, proboszcz” obrz. łac. w Złoczowie ze euii% w 


F c 20 frankó 
Posóchowski, proboszcz z Budzanowa 1 Ry” „dy 


pp Zaleski 50 ct, Czarnik 20 ct., Brzeziński 40 ct., R.H 

ct., Danilewicz 30, ct, Kamiński 20 Ct, ks, Smagowicz 
30 ct., czterdzieści i trzy osób z Poturzycy w równym u- 
dziala 4 złr. 30 ct., parafianie obrz. łac. z Ponikwy 4 złr. 
50 ct., uczniowie lwowskiej wyższej szkoły realnej 6 złe. 
56 ct., Chlebuwski profesur szkoły realnej 1 złr., nakoniec 
z Buczawy pp. K. Lepka, J. Blada, J. Berger, T. Boschniak, 
A. Prunkuł, Anna Mitkiewiczowa, ks, J. S., T. Cholewiński, 
J. Löwe, Neumann, W. Clark, A. Łużański, M. Kruszczyń- 
ski, J. Górecki, Marja Wehrle, Józefowicz, A. Koczyński, 
A. Gilczewski, F. Nowacki, K. Pałnarowicz, H. Klem, B. 
Wilczyński, Dubasiewicz, Matkowski, X. N. N.. A. Meyer, 
A. Streit. M. Domaradzki, W. Hennig, B. Nikołajewicz, 
dr. J. Knettner, J. z Chamskich Knettnerówa, K. Klamut, 
L. Matuszewski, dr. Frisch, Josel Mehrlaub, B. Botuschan, 
bracia Antonowicze, Markowski. Awakowicz, S. Diamant, 
Józefa Schilchawiczek, A. Bogusławska, P. Chrzanowski, . 
Jędrzejewski, Jerzy Zarwaczyński, J. Urbański razem 18zł». 
50 ct. Razem 452 złr. 40 cnt., 1%, guld. sr., 20 franków 
w złocie, 3 ewancygiery, 20 kop. sr. i 10 groszy pl., A z po- 
przednio wykazanemi ogółem : 1168 złr. 9 cnt. w. à., 20 fran. 
w złocie, 1 talar baw. sr. 1⁄4 guld. sr., 3 cwancygiery 81., 
i 55 kop. sr. 


— Na pomnik Kazimierza Wielkiego we Lwo- 
wie nadesłali na ręce Wydawnictwa Gazety Narodowej : 
Pp. Zawadzki 5 złr., Pawlikowska 5 złr; F. Głowacki 5 złr., 
dr. Wnorowski ze składki podczas żałobnego nabożeństwa 
8. lipca w Tyśmienicy chrześcianie obydwn obrz. w imieniu 
gminy 18 złr.; Horoszkiewiczowa 2 złr.; komitet Stowarzy- 
szenia czynnej miłości bliźniego 73 złr. 65, c.: ze Bkładki 
w Podhajcach 36 złr. Razem 144 złr. 65 ©. w. 8. 


Na odnowienie pomnika Kazimierza Wiel- 
kiego w Krakowie nadesłali na ręce Wydawnictwa Ga- 
cery Narodowej : Pp. mieszkańcy Łopatyną przez p. Majew- 
skiego 34 złr.; Krzysztof Krzysztofowicz 4 złr.; St. Z. z 80- 
kala | złrz Fr. Heller 50 c.; Mierzwiński 26 c; Leligdo- 
wicz 25 c; Kopl Markus 5U c.; dwaj włościanie z Hrehoro- 
wa 25 e.; dwaj włościanie z Żurowa 25 €; Stefan Wysocki 
2 złr. 50 c.; dzieci szkoły hrehorowskiej 50 e.; Franko Ro- 
mańczuk ze składki w kościele starosielskim 2 złe. 30 c; 
ks. F. Posóchowski, prob. z Budzanowa, 1 złr.; nakoniec 
z Suczawy: pp. Idel Mergler, Sam. Leib Perker, Mendel 
Hentel, Markus Sachter, Mendel Tauer, Meyer Juda, Chaim 
Wagner, Izrael Kramer, Mojż. Dawid Mergler, Markus Ror- 
lich, Dawid Guttmann, Hersz Wagner, Leiser Motel, Men- 
del schärzer, Dawid Pollak (po 5 c.) 1 zły. 60 c. Razem 
48 złr. 80 c. 

— Na obchód rocznicy Unii lubelskiej nadesłali 
na ręce Wydawnictwa Gazety Narodowej: Pp. F. Głowacki 
5 złr., dr. Spausta 1 złr., Hofmann 1ztr.; Z, Małecki, prof. 
gimn. z Nowego Sącza (na kopiec) 50 e.; Lub. Liskowacki 
z N. Sącza (na kopiec) 50 c; J. E. Stoeger, prof. gimn. z 
N. Sącza (na kopiec) 50 c., J. Cieśliński, zast. naucz. gimn. 
z N. Sącza (na kopiec) 20 c; W. Filipek z N. Sącza (na 
kopiec) 50 c; A. Mikuszewski z N. Sącza (na kopiec) DO c.; 
St Zm Sokala 1 abu Warecka BA 


dzonych przez jeneralną inspekcję dróg Żelaznych austrjac- 
kich, w celu zbadania niedogodności zdaauających się przy 
transportowaniu bydła, ministerstwo handlu przekonało sie; 
że skargi na złe i szkodliwe zdrowiu traktowanie 
podczas transportów przez zarządy kolejowe są nazbyt praw- 
dziwe,i że czas transportów, oznaczony obwieszczeniem z m, 
grudnia 1868 r. nie bywa przestrzegany, lecz zazwyczaj by- 
wa dłuższy; to zmusza miuisterstwo do wyrażenia słów nie- 
zadowolenia. Względy ludzkości i policji lekarskiej nakazu- 
ją ministerstwu handlu zwrócić baczną uwagę na transport 
bydła iczuwać nad usunięciem nadużyć, narażających stro- 
ny frachtujące na znaczne straty. 7 tego powodu wzywa 
się dyrekcję kolei północnej, aby w porozumieniu z sąsie- 
dniemi kolejami zarządziła odpowiednie środki, w celu 
śpiesznego i prawdziwego wykonania przepisów prawnych. 
Jeneralna inspekcja dróg żelaznych austrjackich prowadzić 
będzie najściślejszą kontrolę.“ 


galicyjskiego na tutejszej targowicy BĄ wypróżnione. Ame- 
rykańskiego mało przywożą. Galicyjski olej skalny notują ef- 
fekt. 17, amerykański 18%,—16'4 guld. za cetnar. 
w terminatce jesiennej mały. Spekulanci tutejsi głoszą, że 
tego roku Ameryka będzie mogła nadzwyczaj wiele dostar- 
czyć, ale pogłoska ta dotychczas niestwierdzona, 


urodzaju i wzinagającego się popytu drożeje. Ża* cetnar 
czerwonej styryjskiej notują dziś 26—28 (w średnim gatun- 
ku), a 29-30 złr. w celnym. Poślednie gatunki nie mają 
kupca. Nasienie białej koniczyny bardzo mały ma pokup. 


bezpłatnie otrzymywali Rolnika, 


artykułów, traktujących o wynikach praktycznych doświad- 
ezen nA polu gospodarczem, — tudzież zamieszczała, jak to 
zwyczajem jest w zagranicznych popularnych gospodarczych 
czasopismach — rubrykę: „Funkcje gospodarcze na nadcho- 
dzący miesiąc NA 

darczych funkcyj dla 
nakoniec zamieściła w jednym z najbliższych numerów dla 
czytającej gospodarczej 
agronomicznych w języku polskim, niemieckim i francuskim 
dotąd wyszlych, 
Zamieszczała wiadomości i treściwą recenzję o nowo wy- 
chodzących dziełach gospodarczych i dziełach traktujących 


o fabrykach gospodarczych : 
keja Rolnika 


i niezawodnie rozs 
jak tego sobie 


życzymy szczęścia ! 


przez cesarzą, nie przyszło do skutku. Odłożono je 
do przyszłej soboty, 
węgierskiej 


Serme ena 


3 


, Ą ? ERETTA m 
Potwierdza się- wiadomość, ia biskup Rudigier 
nie przyjął ułaskawienia cesarskiego, a tylko obłoń- 
ca jego dr. Kissling podał o unieważnienie wyroku, 
wydanego na biskupa. | 
Z księgi czerwonej podnosi Journal des Dębat 
najwięcej depeszę hr. Beusta do br. Kiibecka we 
Florencji, dotycząca przyjacielskich stosuików Au- 
strji do Włoch. > 

W Paryżu nie zdecydowała się jeszcze sytua- 
cja. Przesilenie mivisterjalne trwa dotąd. 

Telegramy donoszą z Londynu, iż ua. posiedze- 
niu Izby niższej z dnia 10. b. m. wniósł prezy- 
dent ministrów Gladstone, ażeby lzba odrzuciła 
pierwszą, drugą, czwartą. siódmą , ósmą, dziewiątą 
1 dziesiątą poprawkę Izby lordów w bile kościel- 
nym, a zmodyfikowała trzecią, piatą i szóstą. Libe- 
ralni przyjęli oklaskami ten wniosek. Disraeli ua- 
legał o traktowanie przedmiotn bez namiętności. 
Szereg poprawek, przyjętych w lzbie lordów, zała- 
twiono znac i ci Śl pi tnego 

à zną większością w myśl pierwotneg 
projektu, Przez dwa dni następne trwała pad tym 
przedmiotem rozprawą, której rezultat podsje pam 
dzisiejszy telegram, 

Pod dniem 16. bm. zaś donosi telegram z 
Londynu, iż 47 parów, między nimi Derby, « Mal- 
mesbury i Ellenborough, zaprotestował przeciń 
bilowi kościelnemu. i: 

Telegram atlantycki donosi, ża prezydent Śta- 
nów Zjednoczonych nadał nłakuratórowi pańswa 
obszerniejsze. pełnomocnictwo cò do przeszkodźdnia 
wyprawom ochotniczym na Kube, pońfewńż prey- 
gotowują się właśnie takie rozprawy. Wojsko $ia- 
nów Zjednoczonych miało jakąś większą. wozprawę 
Z [ndjanami szczepu Cheyennes. 


Telegramy „Gazety Narodowej,“ 


Wiedeń dnia 16. lipca. Na konfe- 
rencji delegacji węgierskiej: postanowiono, nie 
odbywać posiedzeń publicznych, * dopóki przy- 
najmniej trzy podkomitety robót * swoich nie 
pokończą. - 

Londyn dnia 17. lipca. -Izba niż- 
sza odrzuciła wszystkie: poprawki” Izby wyż- 
szej do bilu kościelnego. Izba wyższa odbędzie 
posiedzenie we wtorek, 


1 złr 72 c: Zaleski 50e.; Czarnik 20c. Razem 13zł, 12, 
za poprzednio wykazanemi ogółem : 44 złr. 10 c. w. a. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Obwieszczenie konkursowe. Komisja przez komi- 
tet c. k. Towarzystwa gospodarczego lwowskiego ku pod. 
niesieniu uprawy i fabrycznego przerabiania Inu i konopi 
wysadzona — uchwaliła wysłać w drodze konkursowej za 
granicę z subwencji, przez Wysokie c. k. ministerjum rol- 
nictwa udzielonej, dwóch mężów fachowych: jednego w za- 
wodzie gospodarczym uprawy lnu i konopi biegłego, drugie- 
go technicznie wykształconego, w celu rozpoznania wedle 
instrukcji udzielić się mającej — w krajach z postępowej 
uprawy lnu i konopi wysoce słynaych — najpożyteczniej- 
szych dla kraju naszego warunków uprawy i wyprawy lnu 
i konopi — przeznaczając dla każdego na koszta podróży 
i utrzymania po 750 zir, w.a. z obowiązkiem wspólnego po- 
dróżowania, wspierania się wzajemnemi uwagami i złoże- 
nia za powrotom pouczającego sprawozdania ze spostrzeżeń 
swoich. 

Wzywa się przeto chętnych podjąć się tego zadania do 
zgłoszenia się najpóźniej do dnia 23. b. m. do bióra komi- 
tetu c. k. Towarzystwa gosp. z tem, że wybrani obowiąza- 
ni będą najpóźniej w dni osm od zapadłego wyboru udać 
się Ww podróż. 

Lwów dnia 17. lipca 1869. 

Edward Dzieduszycki, 
przewodniczący komisji Inianej. 

Transport bydla rogatego na kolejach żelaz- 
nych. Ministerstwo handlu wydało następujące rozporzą- 
dzenie do kolei północnej cesarza Ferdynanda i do Rady 
zawiadowczej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, oraz do 
kolei Liwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej: „Z posaukiwań, zarzą- 


Mieczystaw Darowski, 
sekretarz, 


bydła 


Cennik gieldy 
we Lwowie dnia 14. lipca 
I. Akcje za sztakę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika bez dyw. 
Kolei KE AC | 0-0 BD 
Banku hyp. g. z wpł. 40y, bez d. 
Papierni czeriańskiej „ +. « * . 


II. Listy zastawne za 100 z 


(F) Wiedeń. 16. lipca. Olej skalny. Zapasy produktu 


Ruch 


Nasienie koniczyny z powodu powszechnego prawie nie- Tow. kred. gał. w.a. 5%, 


Tow. kred. gal. w.a. 4'/, i : 
Banku HA WSZY Ce Jen 


Galic, zakładn kred. włokciańakiego 
III. Obligi za 100 zir. 


SSDS 


bez kuponu bieżazego 


75 
5 
75 
50 
W handlu zbożowym wśród takzwanej saison morte po- | Indemnizacyjne galic. ss enu «. 74|50 75 00 
rawia się na nowo mniemanie; podług relacji z portów » wk Krakow. .. > 00/00 | 00/00 
: k k ks. Bukowiń 00/00 | 00/00 
półnoeno-niemieckich ceny pszenicy i żyta, zachwiane bez- : 8. BukOWIŃ. , . . 5 
pośrednio przed Żniwami, na nowo idą górę. Pożyczki esi. pał 1% te 5 A Hi 
— Z nad Strwiąża dnia 13. lipca. Przed kilkoma » » m l Bik ..> 58 00/00 ooon 
dniami wspomnieliście w waszej Gazecie o nowej redakcji z bd Lw. Sron L emij © e o W. 
czasopisma dla gospodarzy wiejskich Rolnik, z uznaniem do- j- s 7 M. » zęw m 
yć pobieżnem. Postanowiłem uzupełnić waszą krótką re- i m. "M 
cenzję ; Dukat holenderski «je » « «  « » , 587 
f Rosi A AeA Dukat cesarski „ © « * « 2 o»... 5 91 
Od czasu, jak się zawiązało galicyjskie Towarzystwo Napoleondor « + s e. e 4 a sive 10 00 
gospodarskie, po raz pierwszy zdaje się, ił redakcja tego | Półimperjał rosyjski e « e . « + + oe 10 25 
organu pojęta, jakie jest zadanie czasopisma gospodarczego -Rnbel suka Ge; : Po É M 19 
w naszej prowincji. Dawniejsze redakcje robiły głównie Bi knoty polskie za 100 _złr. pol. oa 00 00 * 
Wyjątki z wyższej teorji gospodarstwa i karmiły niemi go- | Tałar pruski srebrny +e « « . 1 11 00 Ou 
spodarzy naszych. którzy przeważnie empirycy, nawet te- | Pruskie bilety „kasowe ERD p. pa 
aa" wyrazów tych ubzonych, ale Ściśle teoretycznych | Srebro ew +3. e te 2 + + : p 
wykułów zrozumieć nie byli w stanie. Naturalnym wy- s iT x > 
nikiem tego hyło, iż oprócz członków Towarzystwa, którzy Sprastenę Mkcje kolei Iwow. czern. po 200, — Jacje 


hipot. po 107. 75. 
bardzo mało kto prenume- banku hipot. p 


Sri i że jedna redakcja po drugiej bankrutowała. Korzec Na gotowe 
(raźniejsza redakcja, jeśli stanowczo i statecznie po- waży l E 
zostanie Przy swym progrąmie, i w dalszych swych nume- Towary font: || sk | 34 
rach między teoretycznemi zamieści podobne artykuły, jak jA met | str. | cnt. | zir. $ et. 
W pierwszym numerze. a mianowicie przez tak zaszczytnie R 
znanych i praktycznych gospodarzy, jak np. Kazimierz hr. | Pszenica, ... - + « » « : "oj Fs 30 | 8e 50 
Wodzicki, albo jak autor artykułu: „O najwłaściwszej po- Pa A » r TE x x i170 A R p} = 
rze żęcia zbożać, albo jak profesor Wędrychowski, któremu | £ [7 i y i on 
Nawiasem, jako fachowo wykształconemu, tylko to przypo- | Ć Żyta + eee... « [160 00 | 00 [00] 00 
mnieć wypada, że w artykule „O zielonych nawozach*, Jęczmień »« * » + ere . « [140 4 |.30 40 
powinien był ze waględu na niewykształconych teoretycznie | Owies duóże © a CH a A 60 3.450 
dodać, na jaką glebę hreczka, a na jaką glebę łubiny, spo- rzeką F A F 7 pó w Mo : 6 6 K 
rek i td, jako zielony nawóz są najstosowniejsze — nieza- Koniczyna » . * * „ « t [180 46 00 | 42 M 
wodnie zadowolni czytającą gospodarczą publiczność i pe- | Rzepak. . « s'a + sie „ |150 1a 15 | 18 | 00 
wnie nie dołoży do kosztów redakcji. Lnianka aje aeran w: | BO 9 50 a KE: 
Jeśli szanowna redakcja zechciałaby nadto z uwagi tej, Łój E . s ; . , 100 31 00 31 50 
iż w naszej prowincji daje się czuć brak korespondentów | Potaż . « +... .. « . [100 14 50 16 50 
praktycznych gospodarzy, w braku korespondencyj przez | Bhmiel. . . . . . . . .|100 00 | 00 | 00 | 00 
tychże, dawać z lepszych zagranicznych gazet tłumaczenia Spirytus e « « « « » «oe [wiadro] 14 r! 25 [l4 | 50 


EE — E 
Kursa z dnia 17. lipca 1869, 


godz. 2. min. 10 popołudniu. 

Wieden. Akcje kredytowe węg. 107.50. Akcje bśnku 
anglo-austr. 363.50. Anglo węg. 117—. Akcje Karola Lu- 
dwika 250.75. Kolej siedmiogrodzka 174.15. Kolej potu- 
żyć dniowa 274.70. Kolej alföldzka 173.75. Kolej StWowa 
publiczności spis najlepszych dzieł 407,50. Kolej twowsko - czermiowiecka 201.—. oln KA 
pół. -mach 168.50. Kolej północna 232. —. Kolej idol 4 

13.50. Kolej Franciszka Józefa — —._ Galicyjskie BRE 
indemnizacyjne 74.80. Losy 1864 r. 123.20.. pe eop dor 
9.99. Kolej węg. wschodnia 98.75. Usposobienie 02y w10 


Kursa z dnia 17. lipca 1869, 
6. min. 2C popołudniu. 

wiz RE austrjacka 63.200. Akcie  kredyto- 
we 296.80. Akcje banku śngło - austrfaeki 362.15. 
Bank obrotowy . ke Akcje Karola Ludwika 25275. 
Kolej południowa 276.20. Franko-austr. 131.75. Akcje, gal 
banku hyp. 106—110. Akcje banku handlowego 89.50. mi 
banku budowniczego 70.20. p 1860 r. 104.60. Napele- 
ondor 9.98'/,. Bank związkowy 120.— Akcje galic. luku 
kraj. 93. Kolej lwowa-czern. 202.25. Kolej Elżbiety 2034: 
Usposobienie kausse. c» 

Paryż. Renta 3, 71.80. „sA 

Berlin. Moskiewskie banknoty 46%y,. Akcję: kradrto 
we 121. Lombardy 147%. Galicyjska kolej CH j 
państwowi. Na Wiedeń 51'⁄. Zyto —. Owięs —, o» 
sobienie bardzo stałe. = = 


niejako pro memoria wszelkich gospo- 
niewprawnych jeszcze gospodarzy, 


a w następnych numerach perjodycznie 


— to zdaje się, ił wtedy reda- 
najkapryśniejszego czytelnika 
zerzy koło publiczności, czytające Rolnika, 
Życzy w swym ną wstępie pierwszego numeru 
onym programie, w czem jej z całego. serca 


zadowolni i 


tka Ggłosz 


Ostatnie wiadomości. 
Zapowiedziane na wczoraj przyjęcie delegacyj 


ponieważ członkowie delegacji 


w tym dnin dopiero mogą się zebrać m | 
ea te ge we ukyWya | GU Sty moralne i intelektualna — 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. Lipca 1869. 


143 Wr. Bartsoh 78—? 
leczy ałabośc! weneryczne i naskórne, 
Jakoteż osiabienia, przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; jego Pora- 
dnik popularny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny, w domu pod l. 177 obok arcy- 


biskupiej niegdyś kamienicy w Rynku. 
Także i listownie pod ścisłą dyskrecją.) 


Młody postępowy Gorzelnik 


mogący się wykazać świadectwem od dy- 
rektora gorzelń w skarbie Jego Ekscelen- 
cji br Alfreda Potockiego, gdzie ukończy- 
wszy kompletcie ten zawód. później wł- 
snem doświadczeniem obznajomiony Z naj- 
nowszym systemem produkowania OKowity, 
poszukuje dla siebie odpowiedniej posady 
w większych skarbach, gdzie 8Ama admini- 
Btracja gorzelnię w ruch puszcza. Tenże 
może się zająć natychmiast restauracją go: 
reelni, jeżeliby tego potrzeba się okazała. 

Bliższa wiadomość w cukierni Wgo p. 
Żółkiewskiego, lub listownie franko pod 
adresefa: B. Ch. w Bilczu, estatnia poczta 
Krrołówka. 2559 1—3 


Celk ienr 


do smażenia konfitur 


4 funt wied. w głowie. 37 cnt. 
| funt wied. na funty . 38 cnt. 


poleca handel 


Kar. Bałłabana 


2566 we Lwowie l. 296. 
L. 1257/praes. 


Obwieszczenie. 


W celu umieszczenia tutejszych 
e. k. miejsko-delegowanych sądów 
powiatowych Sekc. 2. i 3., jakoteż a- 
retztów, poszukuje się potrzebnych 
lokalności do najęcia, które mają się 
składać mniej więce; z 20 pokojów z 
dwoma przedpokcjami, z sali i przy- 
najmniej z jednego pokoju sklepione 
wego; tudzież z 9 aresztów ze straż- 
nicą, i z izby na depozyt, wreszcie z 
pomieszkania dla dozorcy nad więź- 
niami. 

Wzywa się przeto właścicieli do 
mów, ażeby swoje oferty w przeciągu 
dni 8 do Prezydjum c. k. sądu krajo- 
wego podali. 2548 1-3 

Prezydjum c. k. sadu krajowego. 

Lwów dnia )6. lipca 1839. 


2—4 


Motto: Jedne tylko Singera snaszyny do szycia szyć mogą 
wszelkie gatunki materji nićmi wszelkie- 


o rodzaju. , 
z | Zadna 
haczkowa maszyna 


tak jak 


SINGERA 
nowa familijna maszyna 


z tkackiem czółenkiem 

nie jest w stanie najrozmaitsze gatunki materyj,od prawdziwego mula do najeięż- 
szej double i lekkiej skóry zarówno bawełną. jedwabiem iub nićmi bez rozkręcania 
takowy: h szyć gładko i złatwością. Singera iamilijna maszyna do szycia rozwiązuje 
to zadazie najzupelniej i przewyższa wszystkie inne maszyny znacznie. jest ona 
w prawdziwem znaczeniu maszyną familijną, a nietylko maszyną do szycia bielizny. 
dlatego też polecamy ja każdej rodzinie, zamierzającej nabyć maszynę do szycia, z naj- 
głtębszem przekonaniem. 2477 1—1 

Do familijnej maszyny dodaja się następujące stalowe przyrzgdy: do obrębiania, do 
naszywaria. do naszywania szourków, d» obSzywania tasiemek, do fałdowania i merszcze- 


SA 


nis, linia do watowania itd. itd. 


Prawdziwość Singera maszyn do szycia poręcza się. Zamówienia uskutecznia 


ją się szybko. Udziela się gruntowna nauka. 


Scherz ġe Friedländer 
Wiedeń Operngasse 13. — Lwów ulica Sykstuska I31y,. 


Adwokat 


Ludwik Wolski 


we La a wowie 
poszukuje 2533 2—3 


biegłego koncypjenta. 
Kasy Ogniotrwałe 


z amerykańskim zamkiem z fabryki pp. F. 
Wertheim i spółka ntrzymnie na składzie 


Arnold Werner 


2442 19—24 we Lwowie 
Farbe Ao znaczenia 
niedojącą się wywabić, 
której kaźdy sam użyć może do znacze- 
nia bielizny, przez co staje sie zbytecz- 
nem haftowanie, Sprzedaje niżej podpisa- 
ny pod saręczeniem. Farba ta jest bar- 
dzo pożyteczną dla zakładów, instytutów 
i w ogóle dla każdego gospodarstwa, 
:/ misty 5 złr.; flakón na próbę A zir. 
Stampilie z dwiema literami według u- 
podobaniń wraz z poduszkg do wyciska- 
nia 40 ct. Stampilie z monogrami 90 ct 
z koroną 40 ct. Liczby sztuka po 6 ct. 
Wzory odbitków, szablony, roboty 
grawerskie obliczają się jaa najtaniej. 
Papier listowy lub koperty białe, za 
100 sztuk 35, 550, 75 ct., kolorowe 63 ct. 
za 100 monogramów 45 et. Zamówienia 
za zaliczka pocztową. 2407 11—? 
H. Bettelheim, Wien Garten-Gebainde. 


L, 2556 z r. 1869. Ç. k. uprz. kolej galic. Karola Ludwika. 


DR ww ieszecezenie. 


Z dniem otwarcia wybudowanej części naszej kolei ze Lwowa do Złoczowa 


Gościec, reumatyzmj! 


Dr. F, Boyera Likier specyficzny 
do natychmiastowego leczenia 
gośćca. reumatyzmu w stawach i 
rozdrażnienia nerwów, pochodzą- 
cego z ząziębienia. 

Likier ten ma smak przyjemny, ztąd 
też łatwo zsżywany być muże przez 080- 
by najdelikatniejszej kompleksji, bez naj- 
mniejszego naruszenia funkcji trawienia. 
Dla zapobieżenia możliwym powrotomw 
cierpień poleca się Wino dr. Bvyer'a, ja- 
ko uzpełnienie leczenia. 

Otrzymać można we Lwowie n a 
ptekarza A. Berlinera, w Krakowie u 
aptekarza A. Siedleckiego. 2—5 


Parowy w Opulsku 


maszynisty 
Młyna 


poszukuje zdolnego 
do obsiużenia 
gorzelnią. 


parowego z 
2488 4-6 
Bliższe objaśnienia udziela na 
zapytanie listowne Zarzad imlyna pa- 
rowego w Opulsku, poczta Sokal. 


aBzłioszezBie. 


Spółka budowy kolei Lwowsko-Brodzkiej ogłasza niniejszem, 
że na przedmieściu Kleparowskiem około mostu kolei żelaznej 
Nr. 6. sa na sprzedaż parę tysięcy sążni podłużnych drzewa bu- 
dulcowego. — O szczegółowych warunkach sprzedaży raczą się 
mający chęć kupienia zgłosić w biurze budowy kolei Lwowsko- 
Brodzkiej na ulicy Sykstuskiej w domu p. Lissa. 

Lwów, 12. lipca 1869. 


—— GORE ——— 
Eó unn Gi nap za €* RA WH ng. 


Vom Bau-Consortium der Lemberg-Brody'er Eisenbahn wird 
hiemit bekannt gegeben, dass in der Kleparower Vorstadt bei Ob- 
jekt Nr. 6. mehrere Tausend Current-Klafter Bauholz zu verkau- 
fen sind. Kaullustige wollen die naheren Bedingungen im Bnreau 
des Bau-Consortiums, Sixtusken Gasse im Hause des Hr. Liss 
erfragen. 2551 (1-1 

Lemberg am 12. Juli 1869. 


E <w" wag r "w www m | w e E ëē E Ey 
A s s 29 zir. e z zad 
Stanisfawowskie losy sas płatne ratami ży 5: 
przyczem nabywca bierze udział we wszystkich wygranych i tylko przez 10 miesięcy 
po 2 złr. 70 ent. opłaca, zprzedaje 


Frydryk Schubuth 


we Lwowie w Rynku. 


sprzedaje pPromesy na losy z r. 4860 po 3zfr. 50 cnt., 


których ciągnienie 1. sierpnia z 1306 wygranych. 2513 2—9 


m Rzecz najświeższa ! %9 Precz z bieldłami! 
i s» 0d e. k, rządu ê najw. uprzyw. 


(== Pulcheryn, =" 


sprawia, że skóra przybiera barwę naturalną, żywą i zdro- 
g wą, choriażby ją dawno straciła była, usuwa wszelkie obrzy 
dliwe nieszystości naskórne, tudzież płeć pceżółkła i blady. 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zwiędniałei i niepokażnej, 
przywraca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość mło- 
f docianą. 2377 33—9 
Flakon oryginalny wraz z orzepisem używania 1 złr. 50 ct., 1 flakon na próbę 80 ct. 


` = wzmacnia dziąsła, czyści zeby i usu. 
Eteryczna Esencja Catechou dò ust wa euchniecie z hawiienn 1 fak. 1 złr. 
Glówny skład c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki Pulcherynu 
w Wiedniu, Stadt, Ballgasse Nr. 4. (obok Mauhensteingasse). 
We LWOWIE dostać możua w aptece ZYGMUNTA RUCKER a i w handiach galan- 


teryjnych Franciszka Ehrlicha 1 Ignaca Hercoka; w Kołomy w apte- 
ce Maks. Nowickiego, 


Dzialan 6 oparte na podstawie najirowszv”h badań naukowych. 


cccZYG ||| IŻTODR> 


Z. 2555 ex 1869 


K. k. priv. galiz. Carl Ludwig-Bahn. 


Ee uu un CH NRRZUC* NA un HR gL 


Mit dem Tage der Eroffnung der ausgebauten Theilstrecke unserer Bahn Lemberg- 


z odgałęzieniem z Krasnego do Brodów, tracą moc obowiązującą wszystkie nasze, 
dla obrotu wewnątrz Monarchii wydane taryfy, i zastapią je taryfy nowe. 

Pojedyhczych egzemplarzy rzeczonych taryf dostać można na wszystkich naszych 
stacjach, mianowicie : 

1. Taryfę wykazującą należytości od przewozu osób, pakunków podróżnych, prze- 
syłek *spiesznych, powozów i zwierzat pociągami osobowemi, za 10 centów; 

2. Taryfę wykazującą należytości od przewozu towarów i zwierząt jako fracht, wraz 
z klasyfikacją towarów, za 15 centów. 

Dodatek ażja 20*/, do naszych taryf cywilnych i wojskowych w przewozie osób i 
rzeczy, zaprowadzony na mocy ogłoszenia z dnia 28. marca 1869 l. 1270, utrzymuje 
się i nadal aż do odwołania. 

Natomiast znoszą się przytoczone tam wyjątki od dodatku ażja i zmieniają się aż 
do dalszego rozporządzenia w ten sposób: 


A. Wolne są od dodatku ażja: 


1. Należytości uboczne, jako to: 
a) ogólna i szczególua należytość asekuracyjna, 
b) premia od zabezpieczenia interesu pod względem terminu dostawy, 
e) składowe, 
d) wagowe, 
e) należytość za recepis, 
f) prowizja przekazowa. 

2. Transporta drzewa w ładunkach pełnowozowych, jeżeli takowe ze wschodu prze- 
znaczone do Krakowa lub po za Kraków, przynajmniej 25 mil naszej kolei 
przebiegają. 

3. Zmiżona taryfa Nr. 3 dla szyn kolejowych. 

å. Zniżona taryfa Nr. 7 dla soli z Wieliczki i Bochni w kierunku na wschód. 

5. Zmiżona taryfa Nr. 9 dla węgla kopalnego, koksu i brykietów. 

6. Skombinowana taryfa dla węgla kopalnego, koksu i brykietów ze stacyj kolei 
północnej cesarza Ferdynanda do stacyj kolei Karola Ludwika. 

1. Bilety dozwalające wstępu na dworzec kolejowy. 

8. Przedmioty handlowe jako to: żelazo i ordynaryjne w taryfie bliżej oznaczone to- 
wary żelazne, wyroby lniane i bawełniane, toż samo cukier, jeżeli takowa z Bielska 
bezpośrednio do naszych stacyj: Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Przemy- 
śla, Lwowa, Złoczowa i Brodów jako frachty przechodzą. 


B. Połowie ażja podlegają : 
4. Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla zwiazkowego obrotu 
towarów między Wiedniem itd. z jednej, a Granicą i Warszawą z drugiej strony. 
2. Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla zwiazkowego obrotu 
towarów między Gdańskiem z jednej, a Krakowem i Lwowem z drugiej strony. 


C. Dodatek ażja nie narusza: 


4. Taryfy dla związkowego obrotu towarów między Galicją i północnemi Niemcami. 

2. Taryfy dla związkowego obrotu towarów między Czerniowcami z jednej a 
Petersburgiena i t. d. z drugiej strony. 

Stacja nasza Rierzanów, ograniczona dotąd na kursa pociągów osobowych, zaj- 
mywać się będzie od dnia otwarcia nowej linii kolejowej aż do dalszego rozporzadzenia, 
także przyjmowaniem i wydawaniem przesyłek frachtowych. 


Wiedeń w lipcu 1869. Rada zawiadowcza. 


Złoczów mit dem Flügel Krasne-Brody, treten alle unsere Tarife fir den inliin- 
dischen Verkehr ausser Wirksamkeit und werden bis auf Weiteres durch neue Gebühren- 
Tarife ersetzt. 

Einzelne Exemplare dieser Gebiihrentarife sind in allen unseren Stationen zu haben 
und kosten: 

1. Die Gebuhrentarife für die Beförderung mit den Personenzugen von Personen, 
Reisegepäck, Kilgiitern, Kquipagen und Thieren, per Stück 10 kr. 6. W. 

2. Gebihrentarife für die Beförderung von Gütern und Thieren als Fracht, inclu- 
sive der W aaren-Ciassification, per Stick . : i 15 kr. ö. W. 

Der mit der Kundmachung vom 28. März l. J, Z. 1270, zu unseren Civil- und 
Militartarifen fir Personen- und Sachentransporte eingeführte 20°/, Agiozuschlag wird bis 
auf Widerruf auch fernerhin beibehalten, dagegen die darın angeführten Ausnahmen vom 
Agiozuschlag aufgehoben und selbe in nachstehender Weise bis auf Weiteres abgeändert. 


A) Vom Agiozuschlage sind befreit: 


4. Die Nebengebuhren, als: 

a) die allgemeine und besondere Versicherungsgebiihr; 
b) die Prämie für Lieferzeit -Interesse-Versicherung ; 

c) der Lagerzins; 

d) das Waggeld; 

e) die Recepissegebuhr ; 

f) die Nachnahme-Provision. 

2 Holztransporte in ganzen Wagenladungen, wenn sie mit der Bestimmung von 
Osten nach oder über Krakau auf unserer Bahn wenigstens 25 Meilen durchlaufen. 

3. Der ermassigte Tarif Nr. 3 für Eisenbahnschienen. 

4. Der ermassigte Tarif Nr. 7. e) für Salz von Wieliczka und Bochnia in 
der Richtung nach Osten. 

5. Der ermassigte Tarif Nr. 9 für Steinkohlen, Coaks und Briquelt:. 

6.- Der combinirte Tarif für mineralische Kohle, Coaks und Briquetts von den Sta- 
tionen der Kaiser Ferdinands-Nordbahn nach den Stationen der Carl Łudwig-Bahn. 

7. Die Eintrittskarten in den Bahnhof. 

8. Die Artikel: Eisen und gemeine im Tarife näher bezeichnete Eisenwaaren, Leinen- 
und Baumwollwaaren, dann Zucker, wenn solche von Bielitz directe nach unseren Sta- 
tiońen Tarnów. Rzeszów, Jarosław, Przemyśl, Lemberg, Złoczów 
und Brody als Fracht versendet werden. i 


B) Der Hälfte des Agiozuschlages unterliegen : 


1. Der Portoantheil der Carl Ludwig-Bahn im Tarife für den Verband-Giiterverkehr 
zwischen Wiem ctc. einerseits, dann Granica und Warschau andererseits. 

2. Der Portoantheil der Carl Ludwig-Bahn im Tarife für den Verband-Guterverkehr 
zwischen Danzig cinerseits, dann Krakau uni Lemberg andererseits. 


C) Der Agiozuschiag übt keinen Einfluss: 


4. Auf den Tarif für den norddeutsch-galizischen Verband-Giiteryerkehr. 

2. Auf den Tarif für den Verband-Güterverkehr zwischen Czernowitz einerseits, 
dann St. Petersburg ctc. andererseits. 

Unsere Station Bierżanów, die bis nun auf den Verkehr der Personenzuge 
beschränkt war, wird mit dem Eróffnungstage der neuen Theilstrecken bis auf Weiteres 
auch die Aufnahme und Abgabe der Frachtsendungen bewerkstelligen. 2554 2—3 


Wien im Juli 1869. Der Verwaltungsrath. 
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Redaktor odpowiedzialny: Platon Kos 
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